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'rzędniczki, 
wania swej kochał* 
lerstwo jako środek P? 
' śledztwa policyjne? 
sło w tym wypadku p*| 
f. 

m e r o z r y w s l LoAv>\ 
skl: — Wiera Mlrcewł. 
leralny: — Brzydki 

ularny: — Ciemna pla"*] 
Symfonja zmysłów. 

sów n t n d z 4 o i I 
Pan Tadeusz. 

- Zaczarowana wyspŁ 
sńw o v'»dz 4. 6. 8 ' 
iwo pięści. 
iean«. * i i iłtutnl 
- Ostatni pocałunek. 
io": — Ostatni rożka* 
Vnioł ulicy. 
wy: — Maślanka — dzM| 

Kedakda: Zawadzka 1. — Admlnł-
s«racia: Piotrkowska 11. — Teleio-

oy: 38-28, 238 I 22§, 
Redaktor tób Jego zastępca o m 
dyrektor wydawnictwa przyknają 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie w Łodzi 8 z t 20 gr. 
"» prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych tak 1 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 ar. 
Rok IV, Ni 283 . Łódź, środa 2 8 listopada 1928 r. 

» e n y o g i o s z e f i 

Za wiersz milimetrowy 6 • Umowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 150 zł, dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
nera miejsca 90 proc, 3 kolorowe 
• 00 proc. droższe. Za termki druku 

administracja nte odpowiada. 

Długoletni spór o Chorzów zakończony 
podpisaniem kompromisowej umowy. 

Polska zapłaci Niemcom odszkodowanie. 

«ów o trndz 5 I oól * a 

ilcrja Sztuki: - Wysta*'] 
elgljsklej. 
: — Dziedzictwo krwi 
sów o e<«j7 4 fi % 

— Ziemia Obiecana 
Madamede Pompado«f< 

«ów n «od? 1 fi M ' 
Opętana. 

- Dziś tańczy Marjette. 
i — Człowiek śmiech* 
«ów: 4 3P «« w « i« i jL 
i : — Wakacje mafżcńsk^ 
lów 4 .Kt >, ło « I ł 
- Madame de Pompadofl 
lii". Zgierska 26: — - « 
ceanu". 
seansów od godz. 4 

Warszawa. 28. 11. (Od wt. 
toresp.). Umowa kompromiso
wa Polsko-niemiecka w spra
wki Chorzowa została 

ostatecznie zawarta, 
^zlsiaj przedstawiciele obu rzą 
fl<w mają podpisać i wymienić 

, . powiędnie dokumenty. Usta-
tłjlona w drodze bezpośredniego 

zrozumienia suma odszkodo
wawcza 

lest znacznie niższa 
*J wysuniętej poprzednio kwo 
tv Drzez Niemców 79 miljonów 

WINSZUJEMY: 
Manswetowl I Rufo*] 
I słońca 7.15 
— 15.32. 

! dnia 9.51. 
Inia 7.16. 
i 48. 

W y t w ó r n i * 
P I E C V 

KUCHENEK praenoinyC> 
nagrodzona )'' 
brnym medale*] 
,Koźminek 
G ł ó w n n 51' 

Tel. 7S.0.9 I 

Nowy dyrektor 
& Gospodarstwa 

Krajowego. 
Warszawa. 28. 11. (Od wł . 

Zresp.). Na mieisce ustępują-
CeKo p. Korwin-Szvmanowskie 
Ko. 

naczelnym dyrektorem 
B*nku Gospodarstwa Krajowe 
*° mianowany będzie dr. Wa-

Konwerski. dotychczasc-
zastepca dyrektora. 

marek. Jest to doniosły 
wypadek polityczny i gospo

darczy. 

który czyni bezprzedmiotowe 
dalsze interwencie trybunału 
międzynarodowego w Hadze. 

w rękach policji 
Odciski palców zdradzi ły 

Z Warszawy donoszą: I badaniach, prowadzonych oso-
Po żmudnych dochodzeniach I | biście przez naczelnika urzędu 

I J 
Spłonęły: oddział merceryzacji i suszarnia. 

Siedem oddziałów straży ogniowe/ pracowało nad zlokalizowaniem 
niszczycielskiego żywiołu. 

Dziś o godzinie 3-ej w nocy 
wybuchł groźny pożar w zakła
dach przemysłowych Towarzy
stwa Akcyjnego Widzewska Ma 
nulaktura przy ulicy Rokició-
skiej 81. 

Pełniący w nocy dyżur strażą 
cy ujrzeli nagle kłęby dymu 

i płomienie, 
wydobywające się z jednego z 
licznych budynków fabrycznych 
w którym mieściły się oddziały 
merceryzacji i suszarnia przę
dzy. 

Ze względu na obfitość łatwo | przybył na miejsce dyrektor 
palnego materjału płomienie roz Maks Kon, który objął klerów -
szerzały się 

z błyskawiczną szybkością 
iv przerzuciły się na znajdującą 
się w bezpośredniem sąsiedz
twie farbiarnię. Rozległy się roz 
paczliwe dźwięki sygnałów alar 
mowych. Zabrzmiały ponuro sy 
reny fabryczne. Natychmiast 
zmobilizowany został X oddział 
straży ogniowej, stacjonowany 
na miejscu w Widzewskiej Ma
nufakturze. W chwilę potem 

Wyspa Sylt pod rozszalałym żywiołem. 

^yapa Sylt u wybrzeży Szlezwiku została zupełnie zalana falami Morza Północnego. 
Straszliwy orkan rozpętał piekielną nawałnicę która rozerwała wyspę na kilka części (H) 

nie zdrowia 

P R O S i f c K 

K O G U T E K 
SUWA NAJUPOHCZYWSZ" 

ÓL GŁOWY 
rRZEŻENIE. 
proszki oasiego wyrób* 
upnie a k c e n t o w a ć ' 
ić oryg ina lnych pr"* 
O G U T K I E M " Gai.e' 
s od tat trzydziestu. 
agę i odrzucaicl. UPOB' 
cane naśladownictwa " 
n « i i eg o opakowani*: 

>OKT OR 

(0WYSKI 
ią 25, tez. 26-87. 
lróh sknrnvcb ł wen** 
ektroierapla. Leczeń'* 
a kwarcowa. 

godz S-10 12—*} 
lele l święta od 9" 
e od 3 — 5. 

Syn przemy
słowca 

łódzk iego 
skazany na 8 lat 
ciężkiego więzienia. 

.Kraków. 28. 11. (Od wł. k.) 
r?Padł tu wyrok po 5-dnio-

procesie przeciwko 
i . , grupie komunistów 
' j a rzonych o uprawianie an-
ypplskiej działalności. Wer-
^ktem sądu przysięgłych ska 

g o Abrahama Kagana syna 
^Satego przemysłowca łódz-
, eSo na 8 lat ciężkiego 
"fcnia. 

w i ę -

iii przodownika palii. 
Przyczyną — obawa przed karą. 

nictwo nad akcją ratowniczą 
Pożar jednak był tak groźny, 

że jeden oddział żadną miarą 
nie mógł uporać się z niszczy
cielskim żywiołem. Zaalarmowa 
no tedy 

centralę straży 
ogniowej. I oto na miejsce po
żaru skierowano kolejno I I , IV, 
I, I I I , V i Vii i oddziały straży. 
Przybyli również pp. komendan 
cl dr. Grohman i Szajbler, któ
rzy wespół z dyrektorem Ko-
nem kierowali akcją. Na szczę
ście na miejscu było 

poddostatkiem wody, 
co ogromnie ułatwiło walkę z 
pożarem. Usiłowania strażaków 
szły w kierunku zlokalizowania 
ognia za wszelką cenę i spara
liżowania jego ekspansyj. W cza 
sie akcji kilku strażaków zosta 
ło dość 

dotkliwie poparzonych. 
Walka z ogniem trwała do go 

dżiny 8 rano, o której to godzi
nie oddziały straży zaczęły od
jeżdżać do koszar. Dogaszaniem 
pożaru zajął się oddział X. 

Pastwą ognia 
padła część farbiarni i suszarni, 

na której spłonął doszczętnie 
dach. Pożar bezwątpienia mógł 
by przybrać rozmiary katastro
falne, gdyby nie energiczna ak
cja strażaków. Strat rarazle nie 
obliczono, w każdym bądź razie 
są one bardzo poważne. 

Na miejscu pożaru obecni by
li przedstawiciele władz proku
ratorskich i policyjnych, które 
wdrożyły energiczne dochodze
nie, w celu wyświetlenia 

przyczyny pożaru. 
Istnieją w tym względzie naj

rozmaitsze przypuszczenia. Za
gadka ta, niewątpliwie, zosta
nie niebawem wyświetlona. 

M Reitói i łoi 
Inspekcja garnizonu 

wojskowego. 
Łódź, 28. 11. W dniu dzisiej

szym przybył do Łodzi inspek
tor armji 

generał Leon Berbecia. 
Dokona on inspekcji oddzia

łów wojskowych stacjonowa
nych w naszem mieście, poczem 
odjedzie zpowrotem do War
szawy. 

„Krówka brudasów". 

Warszawa. 28. 11. (Od wł . 
koresp.). Na posterunku policji 
w Gliniankach pod Otwockiem 

wystrzałem z karabinu 
zabił się komendant posterun
ku Bonifacy Walczak, starszy 

przodownik. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Powodem roz 
paczliwego kroku bvła obawa 
przed grożąca mu 

sprawa dyscyplinarna. 

"port w fabryce Scheiblera i Grohmana. 

- i w r iliiuwiad** 
Ula towsk l 

wyjeżdża do Ameryki w przyszłym tygodniu. 
Warszawa. 28. 11. (Od wMn iu wyjeżdża do Nowego Jor-

koresp.). W przyszłym tygod-|ku 
doradca finansowy 

Banku Polskiego o. Devey. Po 
dróż ta jak utrzymują wtajem
niczeni wiąże sle z ostatnia 

lego bytnością w Moskwie. 
Jak długo zabawi o. Devey w 
swej ojczyźnie nie wiadomo. 

«». „/.jeułiocz.iae" w tycu dmąca ur^ąilziio ciekawy 
turniej kokaerski. Na rycinie przyszłe gwiazdy pię

ściarskie naszego miasta* 

Łódzkiego Tow. Opieki 
nad Zwierzętami. 

(Kancelarja 
u l . Piotrkowska 269). 

bandytę. 
śledczego p. Suchenka, aresz
towano pewnego wojskowego 
jako mordercę Franciszki An-
czewskiej, służącej u p. Lewen
fisza przy ulicy Foksal nr. 17. 

Nazwisko jego oraz numer t . 
lefonu znaleziono 
zanotowane przez Anczewską 
na framudze drzwi. 

Przeczy on wszystkiemu, nie
które pytania zbywa uparłem 
milczeniem. 

Mimo to śledztwo posunęło 
się o tyle naprzód, że można jui 
stwierdzić kategorycznie udział 
aresztowanego „narzeczonego" 
w zbrodni, mimo, że wypiera 
się on wogóle bytności w mie
szkaniu p. Lewenfisza. 

— Znalem Anczewską daw
niej — oświadczył na wstępie— 
ale zerwałem z nią przed paru 
miesiącami i w mieszkaniu u 
niej nigdy nie bywałem. Spoty
kaliśmy się na ulicy. 

Niewątpliwym dowodem jego 
winy są jednak 

odciski palców. 
Ustalono, że pozostawione na 

butelce wódki i szklanki odci
ski palców odpowiadają palcom 
aresztowanego. 

Gdy mu to oświadczono, a* 
resztant na chwilę zmieszał się, 
ale zaraz odzyskał spokój I 
przedstawił alibi, które przygo
tował sobie zawczasu. 

Morderca nie jest kasiarzem. 
Kasiarzami byli jego wspólnicy. 
Ustalenie ich napotyka jeszcze 
na pewne trudności. 

Śledztwo prowadzone jest o-
becnie w kierunku ustalenia, 
jak aresztowany spędzał czat 
od czwartku poprzedzającego 
dokonanie zbrodni do ubiegłej 
niedzieli. 

Podwórze L. H.rcberga przy ulicy Cymera Nr. 15 jest 
istną wylęgarnią bakcyli wszelkich chorób. Lokatorzy 
muszą zatykać wprost nosy, aby ra ować płuca od mo

rowego powietrza, Fot. A. Mayer. 

Kryzys w chorobie króla angielskiego 
minął. 

Angielski następca tronu wraca pospiesznie 
do Londynu. 

Zamordowana przez narzeczo
nego - bandytę służąca Franci, 

szka Anczewską. 

Londyn. 28. 11. Kryzys w 
chorobie króla Jerzeeo 

minął szczęśliwie. 
Wieczorny biuletyn ełosi, że 
król miał dzień spokojny. Tem
peratura spadła. Nie zauważo
no też upadku sił fizycznych 
króla. 

Drugi syn króla Anelji. ksią 
żę Jorku na jednem z zebrań 
publicznych oświadczył, że w 

stanie zdrowia oica zaszła 
zmiana na lepsze. Królowa i 
księżniczka Maria opuściły pa 
łac i udały się po południu na 
kilka wizyt prywatnych. 

Londyn. 28. 11. — Premjer 
Baldwin otrzymał od księcia 
Walji z Dodony depesze, że na 
stępca tronu wraz z młodszym 
bratem wrócą do Anjdii możli
wie jak najszybciej. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43.25. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.86. 
Szwajcarja 171.78. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat 

nych 8.89. 
Pierwsza przede, gdańska. 

Warszawa 57.87. 
Złoty 57.90. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90 

DOLAR W LODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursi*, 
- 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.88 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do
stateczna. 

I KINO «m TEATR 

C Z A R Y II "-TsarTtNiewolnica z Joshivara 
Dziś uroczysta premjera'! ! 
Początek o godz. 4-ej w soboty 
i niedz. o 12. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 50 gr. 

Dramat erotyczny, odtwarzający zakulisowe życie białych niewolnic w dzielnicy JuPODlkllj JO!u,IV8fJ* 
Straszne przeżycia białych niewolnic japońskich i handel żywym towarem w dzielnicy „ Joshivara" 

W roli niewolnicy: K U N Y O - I T O w roli wychowanki M ITSU D I U 
Jo«hivara —znaczy po j apoń .ku „DZIELNICA ZAKAZANEJ ROZKOSZY" 

Sensacja ekranów zagranicznych! Sensacja ekranów aagranieinyehl 



Nowa próba likwidacji zatargu 
w Widzewskiej Manufakturze. 

Konferencja w Inspektoracie Pracy. 
W dniu dzisiejszym inspek

tor pracy p. Wyrzykowski we 
zwał do siebie na konferencję 
nadzwyczajną przedstawicieli 
wszystkich związków zawodo 
wych, w celu wyluszczenia im 
pewnych projektów dotyczą
cych 

Ukwidacii zatareu 
w Widzewskiej Manufakturze. 

Na konferencje do oana in
spektora niezwłocznie oo otrzy 
manili zaproszeń udali się 
przedstawiciel związku „Pra
ca" p. Kaźmierczak. przedsta
wiciele związku klasowego pp. 
Walczak i Krzynowek oraz 
przedstawiciel związku Chrze
ścijańskiego p. Plewiński. 

W chwili, gdy oddaiemy ni
niejsze na maszynę, konferen
cja trwa. ' 

O ile zdołaliśmy stwierdzić 
nastrój wśród przedstawicieli 

związków jest 
dość pesymistyczny. 

Odnoszą sie oni ze sceptycyz
mem do projektów inspektora 
pracy. 

C H O' 

Pożar w fabryce ozorkowskiej. 
Straty wynoszą kilka tysięcy złotych. 

Łódź. 28. 11. W dniu oneg-[maszyny, t. zw. ..wilka". Straż 
dajszym, w godzinach popołud 
niowych w Ozorkowie wy
buchł pożar w fabryce Wilhel
ma Neuwertha. Oeień powstał 
w oddziale szaroarni. skutkiem 
dostania sie kawałka blachy do 

osrniowa w ciągu kilkunastu mi 
nut 

pożar zlokalizowała. 
Straty siegaia wysokości kilku 
tysięcy złotych. 

Do akt Nr. 1091 1938 r. 

OBWIESZCZENIE. 
Komornik przy Sadzie Okręgowym 

W Łodzi Józerf Tomaszewski, zam. w 
Łodzi przy ud. Zachodniej 36, ob
wieszcza, ie w dniu 4 grudnia 1928 r. 
od godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej pod Nr. 113 odbędzie 
sit sprzedaż przez publiczną licyta
cję ruchomości składających się z 
mebli, należących do Piotra Włodar
skiego, oszacowanych na 600 zl. 

Łódź, dnia 24 listopada 1928 r. 
Komornik Tomaszewski. 

— — — 

miio waiczy sKuietzme 2 mmmm. 
Przed dzisiejszem posiedzeniem Pady Nadzorczej. 

Jak informuje nas dyrekcja 
Gazowni Miejskiej, w roku bie 
żącym uczyniono bardzo wie
le w dziedzinie oświetlenia u 
lic miasta naszego gazem. 
Punkt ciężkości prac Gazown 
w tej dziedzinie przesunięty zo 
stał 

ku przedmieściom, 
które otrzymują obecnie o-
śwlctlenie przewyższające pod 
względem siły nawet światło 
elektryczne stosowane w śród 
mieściu. Najlepiej oświetlona 
została ulica Wileńska na Ka
rolewie na przestrzeni od ko-
lonjł robotniczej do cmentarza 
karolewskiego. Zastosowane 
tu zostały po raz pierwszy 

lampy sześciopalnikowe, 
umieszczone w odległości 25 
metrów jedna od drugiej; na 
noc gaszone są w każdej lam 
ple tylko 3 palniki, reszta pali 
się do samego rana; ul. Wileń
ską jest najdalej wysuniętym 
na południowy zachód punk 
tem, zaopatrzonym w oświet-

Lekospis Kasy Chorych 
w jej własnem oświetleniu. 

W odpowiedzi na nasz ar
tykuł p. t. 

„Na zdrowiu robotników 
nie wolno robić oszczędności 
dla partyjnej biurokracji" — w 
którym poddaliśmy krytyce le
kospis Kasy Chorych, pozba
wiony wszystkich droższych 
lekarstw — otrzymaliśmy od 
zarządu tej instytucji wyjaśnię 
nie, że używanie namiastek o-
piera sie na rozporządzeniu Ge 
neralnej Służby Zdrowia. Jak 
wladórho 'TednaiR " Ge*heralna 
Służba Zdrowia bada lekar
stwa jedynie na ich możliwą 
szkodliwość dla zdrowia, a 
mniej Interesuje sie ich skutecz 
nością. 

W wyjaśnieniu Kasy Cho-
j y c h czytamy: 

Wspomniany artykuł „Echa" 
omawia sprawę lekospisu kaso 
wego. Prawda Jest. że rzeczy
wiście Kasa Chorvch posiada 
lekospis ułożony przez wszyst 
kich lekarzy kasowych I w y 
próbowany przez autorytatyw
ne sfery lekarskie. Lekospis 
ten rzeczywiście 

nie zawiera wszystkich le
karstw. 

znajdujących sie na rynku far
maceutycznym, albowiem Ka
sa Chorych nie jest instytucją, 
któraby przeprowadzała ryzy
kowne eksperymenty I umiesz
czała w swym lekospisie lekar 
stwa o bardzo watoliwej lub 
leszcze niedokładnie ustalonej 
wartości. 

Wszystkie lekarstwa, wy
dawane w Kasie Chorych m. 
Łodzi, są poddawane w apte
kach kasowych gruntownej 
analizie, gwarantującej ich war 
tość. 

Podobnie jak I we wszy
stkich aptekach prywatnych i 
kasowych, w całej Polsce, ap
teki Kasy Chorych m. Łodzi 
posiadają specyfiki 

11. zw . namiastki. 
Są to lekarstwa zapisane we
dług recepty specyfiku.. Na za
sadzie Rozporządzenia Gene
ralnej Dyrekcji Służby Zdro
wia powyższe namiastki mogą 
być wydawane we wszystkich 
aptekach w wypadkach jeśli 
lekarz w recepcie nie wymie
nia fabryki specyfiku. Tak np. 
apteka, zarówno kasowa, jak i 
prywatna, posiadając aspirynę 
Bayera może miast nietj wydać, 
w wypadku nie wymienienia w 
recepcie fabryki Bayera, acl-
idum acetyl salicilicum, a więc 

zawartość aspiryny Bayera. 
Stwierdzić należy, iż wszy
stkie apteki, opierając się na 
Rozporządzeniu Generalnej Dy 
rekcji Służby Zdrowia w po
wyższych wypadkach wydają 
namiastki. Kasa Chorych m. 
Łodzi, podobnie zresztą jak I 
wszystkie Kasy Chorych w 
Polsce, w wypadkach, gdy spe 
cyfiik zagraniczny może być 
zastąpiony krajowym, o takiej 
samej wartości, stwierdzonej 
przez" atrtorytatywne**sfery le
karskie, oczywiście może ko
rzystać ze specyfików krajo
wych, tem bardziej, Iż Ogólno
polski Związek Farmaceutów 
ostatnio postanowił jak najusil-
nlej wprowadzać krajowe spe
cyfiki. Lekarze kasowi mają 
prawo zaolsywania lekarstw 
nieobjętych lekospisem, przy
czem w sprawach tych poro
zumiewają się z Naczelnym Le 
karzem, jego zastępcą, bądź z 
lekarzaml-referentami lecznl-
cowymi, a to tylko z tego 
względu, by nie wprowadzać 
„modnych" o wątpliwej war
tości lekarstw, natomiast spra
wa kosztów specyfiku zastępo
wania droższego tańszym, nig
dy w Kasie Chorych m. Łodzi 
niema miejsca" (?) Z drugiej 
strony stwierdzić należy, Iż 
dotychczas wszystkie lekar
stwa kosztowały Kasę Cho
rych znacznie taniej, niż apte
ki prywatne, gdyż Kasa Cho
rych, sprowadzając hurtowo 
znaczne ilości specyfików, o-
trzymuje znaczny opust cen. 
W omawianym artykule była 
również mowa o poufnych okól 
nikach Zarządu Kasy Chorych 
do lekarzy, by nie zapisywali 
drogich, nieobjętych lekospi
sem lekarstw. Stwierdzamy 
kategorycznie, że w Kasie Cho 
rych m. Łodzi nie istnieją żad
ne poufne okólniki (?) Wszel
kie sprawy, zarówno lecznicze, 
iak i administracyjne, są regu
lowane przez oficialne okólniki 
i innych Zarząd Kasy Chorych 
m. Łodzi nie uznaje. 

lenie gazowe. Oświetlona rów 
nież została światłem gazo-
wem o tem samem natężeniu 
ulica Dąbrowska; najdalsza la
tarnia znajduje się o pięćset me 
trów na lewo od budującej się 

remizy tramwajowej. 
Dyrekcja Gazowni Miejskiej 
posiada obszerne plany co do 
oświetlenia całego szeregu u-
lic łódzkich. 

W roku bieżącym założono 
w Łodzi nowe rurociągi war
tości pół miljona złotych. Zasto 
sowana też została całkowita 
automatyzacja zapalania i ga
szenia latarń gazowych dzięki 
specjalnym automatom, zain
stalowanym w Gazowni moż
na dowolnie regulować światło 
na najdalszych krańcach mia
sta; sprawność przewyższa tu 
nawet elektryczność. 

Wogóle sytuacja w Gazowni 
Miejskiej w roku bieżącym 

znacznie się poprawiła; 
konsumeja gazu w porównaniu 
z rokiem ubiegłym wzrosła o 20 
proc., a to dzięki dużemu zapo
trzebowaniu na gaz jako siłę 
grzejną w przemyśle i w gospo
darstwie domowem. Jako siła 
grzejna gaz jest o wiele tańszy 
od elektryczności. 

Cena gazu mogłaby być jesz
cze tańsza, gdyby miasto mogło 
sobie pozwolić na modernizację 
wytwarzania gazu; niestety stoi 
temu na przeszkodzie drożyzna 
kapitału. 

Mimo wszystko gazownia w 
ciągu ostatnich 4 lat 

nie podwyższała cen 

gazu, pomimo wzrostu cen wę
gla i frachtów kolejowych w 
przeciwieństwie do elektrowni, 
która trzy razy w ciągu tego 
czasu podnosiła cenę elektrycz 
ności. 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się posiedzenie Rady Nadzor
czej Gazowni Miejskiej, poświę 
cone sprawie zamierzeń tej in
stytucji na rok następny. 

Wielki sukces Kiepury w Berlinie. 
Dopiero po zgaszeniu świ teł publiczko • 

opuściła saię. 
Z Berlina donoszą: 
W sali Filharmonii berliń

skiej odbył sie koncert polskie
go tenora Jana Kieoury. Pro
gram wypełniły 

arie operowe. 
Publiczność. zaoełniajaca 

salę do ostatnietro mlefccją, 
przyjmowała artystę entuzja-

X X 

s t y c z n i e , z m u s z a ' - ' ? e o do 

k r o t n e g o b i s o w a n i a . Mimo | 
p u b l i c z n o ś ć n i e chciała oD"*jj 
s a l i , b i j a ć b r a w a i u a w o l i f l 

d o d a l s z e g o b i s o w a n i a . 

D o p i e r o z e a s z e u i e ś w ' a 1 
s k ł o n n o s ł u c h a c z y do o o u ' 

n i a s a l i . 

Płoną chaty i stodoły! 
Wędrówka czerwonego kura po ws'iad\ 

Łódź. 28. 11. Ubieełej nocy 
około godziny 4 we wsi [ma
cew, gminy Piaskowice z nie
wyjaśnionych dotąd przyczyn 

w b u c h ł oożar 
w zagrodzie Ignaceeo ^urda-
sińskiego. Zanim orzvbvła 
straż ogniowa, sołoneły do

szczętnie stodoła, obora, kufj 
ki z kilkudziesięciu szt"l<aT 
drobiu, sieczkarnia oraz dafl 
domu mieszkalnego. 

Straty sif^aia wvsok<* 
6000 złotych. Przvcvna 
ru podpalenie. Dochodzen 
nrowadzi policia. 

- X V . 

Krwawy oberek bandytów. 
Morderstwo na zabawie tanecznej. 

Łódź, 28. 11. W dniu wczo 
rajszym wieś Nowo - Lipsk, gm 
Chocz, w powiecie kaliskim 
była 

widownią zbrodni. 
Oto w mieszkaniu eks-bandy 

ty niejakiego Andrzeja Nowic
kiego odbywała się zabawa ta
neczna, w której wzięli udzia 
przeważnie przestępcy znani do 
brze policji kaliskiej. Między in
nymi na zabawie byli: notorycz
ny złodziej 20-letni Wacław Ga 
lat i 27-letni Stanisław Sicińskl 
podejrzany swego czasu o za 
mordowanie niejakiej Zofj 
Sztrompf. Około północy gdy 
zabawa doszła do punktu kul
minacyjnego, ktoś zapropono
wał „odbijanego" 

Gdy Galat starał się odbić tan 
cerkę Sicińskiemu, ten uderzył 
go w twarz. Wynikła bójka, w 
czasie której Galat z dobytym 
nożem rzucił się na Sicińskiego 

pogryzł robotnika. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, t e l . 26-87. 
Soecłall.ta chorób skórnych I wene 
rycznycb. Clektroterapja Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przylmute od godz 8—10. 12—2 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1 

Panie od 3 — 5. 

Łódź, 28 listopada. W kroni
ce miejskiego pogotowia ratun
kowego zanotowano następują
ce wypadki: 

Na ulicy Rzgowskiej pobity 
przez nieznanych sprawców 34-
letni 

Józef Borkowski, 
zamieszkały przy ulicy Dąbrów 
skiej 3 odniósł kilka ran kłutych 
pleców. Karetką pogotowia ra
tunkowego przewieziono go do 
domu. 

• * * 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Rzgowskiej nr. 82 pobita 
przez nieznanych sprawców od
niosła szereg ran klatki piersio
wej i prawego boku żona szew-

Małka Goidberg. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy pozostawił ją na miej
scu. 

• • • 
Na ulicy Brzezińskiej została 

przejechana przez tramwaj 55-
etnia 

Hercla Waksberg, 
niewiadomego miejsca zamiesz
kania. 

Waksbergowa odniosła rany 
głowy i piersi. Karetką miejskie 
go pogotowia ratunkowego prze 
wieziono Waksbergowa do szpi 
tala św. Józefa. 

• • * 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Konstantynowskiej nr. 146 
w celach samobójczych napiła 
się esencji octowej 

52-lctnia Antonina Pałyska, 
żona maszynisty kolejowego. — 
Po przepłókaniu żołądka prze
wieziono Pałyską w stanie bar 
dzo ciężkim do szpitala miejskie 
go św. Józefa. Przyczyna rozpa 
ezliwego kroku niewiadoma. 

» • • 
Na ulicy Żeromskiego pogry

ziony przez konia odniósł rany 
twarzy i ramion 38-letni Józef 
Stelmaszczyk, robotnik, zamie
szkały przy ulicy Żeromskiego 
nr. 85. Pomocy udzielono mu na 
stacji pogotowia ratunkowego. 

Do akt Nr. 1064 1928 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sadzie Okręgowym 

w Łodzi, Józef Tomaszewski, ram. 
w Łodzi, przy uł. Zachodniej 36. ob
wieszcza, że w dnru 29 listopada 1928 
r. od godz. 10-ej z rana w rodzi, 
przy ulicy Andrzeja pod Nr. 4 
odbędzie się sprzedaż przez publicz
ną licytację ruchomości składających 
się z mebli należących do Szymona 
Kaca, oszacowanych na 470 zł. 

Łódź, dnia 19 listopada 1928 r. 
Komornik Tomaszewski. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Minister Składkowski 
wygłosił w komisji budżetowej 
mowę, zawierająca szereg o-
skarżeń pod adresem komuni
stów i mniejszości narodowych 

(—) Poseł Polakiewicz (B. 
B.) spoliczkował w Sejmie 
ukraińskiego posła Chruckiego. 

(—) 60-letni Jan Chrzanow
ski, zamieszkały Drzv ul. Gra
bowej 17 popełnił samobójstwo 
rozcinając sobie brzuch brzy
twa. ^ 

Jednoczesna 
śmierć 

pary małżeńskiej. 
Ze Świecia donoszą: 
Rzadki wypadek jednoczes

nej śmierci małżonków 
na uwiąd starczy 

wydarzył się w Świeciu. Prawie 
o tej samej godzinie zmarł tam 
81-letni Robert Feige i 82-letnia 
jego żona. 

X 

i uderzył go w pierś. Nóż aż po 
rękojeśj utkwił 

w sercu Sicińskiego, 
który upadł na ziemię i natych
miast skonał. 

Zabójca, a wraz z nim prze
rażeni morderstwem goście za
częli uciekać. 

Zawiadomiona policja wdro
żyła natychmiastowy pościg, w 

którego rezultacie Galata UL 
ukrytego w stodole we wsi W 
gi. 

Zbrodniarza okutego w ka)1] 
ny 

osadzono w więzieniu 
kaliskiem. Zwłoki Stanisław* 
cińskiego zabezpieczono na Jfl 
scu do czasu zejścia komisji ^ 
dowo - śledczej. 

TEATRY MIEJSKIE. 

iiF 
Komedja w 3 aktach S. Lopeza 

w Teatrze Kameralnym. 

Teatry Miejskie, zwłaszcza 
zaś Kameralny, przeszły ostat
nio do repertuaru bardziej kon
serwatywnego. Konserwatyw 
nego jednakże w ujemnem zna
czeniu tego słowa, bowiem wy 
ciągają z lamusa sztuki już zu
pełnie siwe, a w najlepszym 
razie — mocno szpakowate. 

Wprawdzie stara komedja 
nie jest starem winem, jednak 
.Brzydki Ferrante" Lopeza 
jest komedja wcale miłą I In
teresującą, chociaż przypomi
nającą „stare, dobre czasy". 
Intryga jest dość zajmująca, 
djalogl żywe, akcja toczy się 
ciekawie. 

„Brzydki Ferrante" to hlsto-
rja człowieka brzydkiego I nie 
bardzo młodego, którego serce 
jednakże I dusza są jeszcze mło 
de, pełne pragnień I marzenia o 
nrawdziwem szczęściu przy 
boku młodej dziewczyny. 
Brzydki Ferrante udawadnia 
młodemu I pięknemu przyjacie-
owi, że „każdy c łow iek śpie
wa na swój sposób" I że brzy
dota jego zimpłnie nie orzeszka 
dza do zdobycia względów 
nięknej 1 młodej Armidy. Eks
peryment udałe się. Brzydki 

errante zdobywa wdzięki 
pięknej Armidy, jednakże u-

czucle miłości ma on tylko 
młodej 1 ładnej Cecyljl. J 
waha się, ale komedja Lopd 
nie miałaby racji bytu (a w * 
dym razie swego „sensu 
ralncgo") gdyby wresx<| 
młodsza o 20 lat Cecylja 
zgodziła się zostać żoną gri" 
starszego I brzydkiego, ale 
to bardzo bogatego Ferranta] 

Taki jest mniej więcej 
tej komedji, której poważni 
plusem jest jej zwięzłość I kr̂ % 
KOŚĆ. 

Reżyserja „Brzydkiego M 
tanta" bardzo staranna. Kod 
dję właściwie wystawiono J 
mistrza Adwentowicza, kt^ 
kreuje w niej główną rolę. 
„Brzydki Ferrante" jest częsj 
jego „żelaznego kapitału", kan 
tału w przedwojennych złotfj 
rublach. Adwentowicz stwora 
typ opracowany znakomicie, 
grany z wielką bezpośredni^ 
cią i naturalnością. Brzydki F| 
rante w jego interpretacji 
zupełnie prawdziwy I szczej 
był jakby z życia wziętym 
oem bogatego brzydkiego b*| 
kiega, z tym jednakże sceni 
nym dodatkiem, że bankier IJ 
peza był człowiekiem bar»l 
midrym... 

Bardzo miłą Cecylia bvła 
Dziewońska, grająca z dużfj 
wdziękiem swą mało popisoł 
rolę, wiele temoeramentu i O1! 
ku wykazała p. Grywińska 
Dobry był p. KrotWe, ujmiiif)Ci 
ooozycjonistą Trombinim 
Mroziński. 

St. S> 
- X X -

Katastrofa budowlana 
w Watykanie . 

Rzym, 28. 11. W koszarach 
gwardjl papieskiej zawaliły się 
dwa piętra, ale szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności 

nikt nie odniósł ran. 
Sklepienia gmachu, stojącego 

od 300 lat, straciły już swą wy- l 

trzymałość 1 runęły. Koszary 
budował papież Sykstus V-

Specjalna komisja zajęła n 
zbadaniem stanu budowli wa* 
kańskich i przystąpiła do nap 
wy uszkodzonego gmachu. 

Inauguracja Szkoły filmowej N. NioviH 

Niewolnica z Joshivara Pierwszy superfilm 
japoński p. t. 

Dramat erotyczny', odtwarzający zakulisowe życie białych niewolnic w dzielnicy IipOuiKlli JfljhlHfJ" 
Straszne przeżycia białych niewolnic japońskich i handel żywym towarem w dzielnicy „Joshivara" 

W roli niewolnicy: K U N Y O - I T O w roli wychowanki M ITSU D I U 
Joshivara —znaczy po japońeku „DZIELNICA ZAKAZANEJ R O Z K O S Z Y * 

Sensacja ekranów zagranicznychI Sensacja ekranów zagranicznych! 

I K I N O tm T E A T R 

c z A r y 
Dziś uroczysta premjerallt 
Początek o godz. 4-ej w soboty 
i niedz. o 12. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 50 gr* 

W dniu wczorajszym nastą
piła w Łodzi inauguracja miej
scowego oddziału warszaw
skiej szkoły grv sceniczno-fil-
mowej Niny Niovilli. Szkoła 
pod kierownictwem o. M. Ha
licza prowadzona Iest bardzo 
starannie i liczyć może w Ło
dzi na zasłużone powodzenie. 

Wczorajsza uroczystość 

szkoły zaszczycił swa obeci*! 
ścią znakomity gość Łodzi 

p. Paweł Weeener 
z małżonka oraz całym to^1 
rzvszacvm mu zespołem. 

Nowej placówce filmo*' 
życzymy powodzenia na '" I 
zolnej drodze nauczania fil"H 
wego. 

P r z y c z y n a p o z a r f 
w Widzewskiej Manufakturze. 

Jak się dowiadujemy w o-
statniej chwili, władzom śled
czym 

udało sie ustalić 
>rzyczynę pożaru w „Widzew 

skiej Manufakturze". Pożar 

powstał w suszarni wsku'; 
zapalenia się osnów na płv c 

W chwili wybuchu pożaru 
<uszarni zatrudnionych było 

8 robot"'ków-

Mr. 283 

Ludzii 
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Do najpopularnieji 
nic Nowego Jorku n 
nie w Europie Wal 
tej bowiem ulicy zns 
wojorska giełda, n 
najważniejszy od cz 
światowej 

rynek pienie 
Wall Street otrzyr 

*wę od murów, bror 
nego Nowego Amste 
ra nazwa Nowego Ji 
zostały zburzone pn 
ale nazwa pozostała 
lica, która ożywia si 
godzinach południom 
wówczas na niej bai 
toY agentów, urzec 
słaóców i detektywi 

Urzędowa giełda 
liczy 1000 członkó' 
za miejsca dochodzi 
dolarów. Na giełdzi 
dają decyzje, mogąi 
nąć podstawami m 
nych organizmów pi 
lub stanowiące kw 
słabszych tworów p 
Tutaj też w czasie i 
towej zespół miljarc 
[Ykańskich niemal d 
losach 

prawie całego 
Po ukończonej gieh 

szcza w godzinach \ 
ulica ta, podobnie 
cała nowojorska dzi> 
nessu, staje się pustt 
— zasypia aż do pc 
następnego. 

• • • 
Zajęcia biurowe 

mieście" kończą się 
b-tej wieczorem. Ze 
biur, magazynów i sl 

•chodzą tłumy mężcz1 

1 śpieszą ku różnoro 
kom lokomocji — ko 
cYm i podziemnym, 
autobusom i promor 
odziani bardzo porz 

w ™ 
Znakomita ai 

W jaki sposób 
Znana powieściopi 

cuska, Germaine Ac 
pisała specjalnie dla 
yer powieść filmów, 
jest geneza tego utv 
mniej więcej dwoma 
fyżu rozeszła się w 
tajemniczem 
zniknięciu ulubieni* 

ności 
Paryskiej, artystki I 
*te. Na rozmaite spos 
towano to nadzwycz 
nie. Gazety donosiły, 

„Sfery artystyczne 
jnentują ze zdziwieni 
iernsiczego zniknięci 
gęste, gwiazdy dran 
Pogłoski, że znakomi 
wstąpiła do klasztoi 
n e salony Ireny Nej 
ty zamknięte". 

Mówiono głucho 
miłości Teodora Cha 
którą uciekła Irena. 
Rak nie znał prawd 
czyny tego niezwyk 
Pięknej kobiety. N 
dziej nawet zaufan 
dział o tem, że już pi 
Irena podczas pobyt 
Poślubiła magnata 
Wda Abenstona. Gl< 

KLAUDJUSZ OR 

7ASAD2 
Karol Tlennot, o 

»ię powtórnie, stwie 
Pokojem, że osobnil 
był zauważył, szed 
nim. 

— Co to za indy\ 
mruknął do siebie, 
rzeczywiście śledził 
raz się przekonamy I 
Spostrzegłszy mały 
Mężczyzna minął g< 
dalej swoją drogą n i 
szy się. Karol Tiem 
^czuciem ulgi na ła 1 

ż y ł gazetę i przeczy 
mi literami wydruki 
sacyjny tytuł na c: 
lumnie: 

„Zabójstwo przy v 
zabójca nie wykryty 

Tiennot zaśmiał 
czo. Choćby całą sfe 
nasadzili na mnie, 
mnie mielił Cierpliw 
nie, Tiennot, a niebs 
kniesz im się do Ni( 

Z głębokiem za 
namacał przez blu 
banknotów, ciążącyc 
szeni. Drzwi stuknę! 

/ 



1 w Berlinie. 
t e l p u b l i c z k o . 

i. zmusza'- c go do 
o bisowania. Ali"10, 
IOŚĆ nie chJafa on"*<§ 
a c brawa i n a w o ł u j 

'.ego bisowania 
ero zgaszenie ś w ' a i 
słuchaczy ODI 

stodoły! 
ura po wsi 
e s t o d o ł a , obora. kuf 
l k i i d z i e s i e c i n srr"^ ' 1 

S i e c z k a r n i a oraz 
l i c s z k a l n e r o . 

v siania wysoki* 
i t v c l i . P rzvcvna r>o* 
Inalenie. Dochodzct 
'.\ n o l i c i a . 
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Ludzie o zadowolonych twarzach. 

lytów. 
ej. 
rezultacie Galata ujjj 
> w stodole we wsi Nj 

niarza okutego w k*)1] 

idzono w więzieniu 
n. Zwłoki Stanisław* 
j zabezpieczono na 
zasu zejścia komisji 
śledczej. 

liłości ma on tylko 
1 ładnej Cecylji. Oj 
?, ale komedja Lopj-j 
*by racji bytu (a w Ą 
'Ac swego „sensu ni 
) gdyby wreszfl 
o 20 lat Cecylja 
się zostać żoną grtf' 

o I brzydkiego, ale Ą 
o bogatego Fefranta] 
est mniej więcej 
:dji, której poważnfl 
est jej zwięzłość 1 k r t | 

;rja „Brzydkiego f{ 
ardzo staranna. Koflj 
ciwie wystawiono \ 
Adwentowicza, ktdf 

' niej główną rolę. 
Ferrante" jest częś4 

aznego kapitału", kall 
rzedwojennych złoty] 
Adwentowicz stwor^ 
cowany znakomicie 
wielką bezpośredni"] 
iralnoŚcią. Brzydki ł j 
jego interpretacji "f 

prawdziwy I szczel] 
r z życia wziętym 
atego brzydkiego bA 
:ym jednakże scem'4 
likiem, że bankier M 
ł człowiekiem bardl 

sto o twarzach przeważnie za
dowolonych, dla Amerykanina 
bowiem pogoda ducha jest środ
kiem higienicznym, konserwu
jącym _ 
zdrowie i przedłużającym życie. 

Windy, zjeżdżające ze szczy
tów ..drapaczy chmur" wyrzu
cają na ulice coraz nowe zastę
py pracowników. Bogatsi lub za 

możniejsi odjeżdżają we włas
nych automobilach do swych 
siedzib na Long Island, inni prze 
jeżdżają promem na drugą stro
nę rzeki, aby stamtąd pocią
giem udać się do swych schlud
nych domków, a reszta podziem 
nymi ekspresami mnie do Bro
oklynu lub Brouxu. 
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Słodka 

Zbrodniarze 
Bezwzględna 

Nowy Jork o godzinie 6-ej wieczorem. 
Do najpopularniejszych dziel

nic Nowego Jorku należy obec
nie w Europie Wallstree, przy 
tej bowiem ulicy znajduje się no 
wojorska giełda, największy i 
najważniejszy od czasów wojny 
światowej 

rynek pieniężny. 
Wall Street otrzymała swą na 

*wę od murów, broniących daw 
nego Nowego Amsterdamu (sta
ra nazwa Nowego Jorku). Mury 
zostały zburzone przed 200 laty 
ale nazwa pozostała. Jest to u-
hca, która ożywia się jedynie w 
godzinach południowych. Widać 
wówczas na niej bankierów, tłu 
m y agentów, urzędników, po
słańców i detektywów. 

Urzędowa giełda nowojorska 
liczy 1000 członków, a opłata 
za miejsca dochodzi do 100 tys. 
dolarów. Na giełdzie tej zapa
dają decyzje, mogące wstrząs
nąć podstawami nawet potęż
nych organizmów państwowych 
lub stanowiące kwestję bytu 
słabszych tworów politycznych 
Tutaj też w czasie wojny świa
towej zespół miljarderów ame
rykańskich niemal decydował o 
losach 

prawie całego świata. 
Po ukończonej giełdzie, a zwła 

*zcza w godzinach wieczornych 
ulica ta, podobnie zresztą jak 
cała nowojorska dzielnica busi
nessu, staje się pusta i milcząca 
— zasypia aż do południa dnia 
następnego. * . * 

Zajęcia biurowe w „dolnem 
•nieście" kończą się o godzinie 
o-tej wieczorem. Ze wszystkich 
bńir, magazynów i składów wy

chodzą tłumy mężczyzn 1 kobiet 
| spieszą ku różnorodnym środ-
korfl lokomocji — kolejom wiszą 
cym i podziemnym, tramwajom, 
autobusom i promom. Wszyscy 
odziani bardzo porządnie, czy-

Potwornij samosąd cyrkowców. 
Tragedia za kulisami. 

Potwornego aktu samosądu 
dopuścili sie artyści cyrku 
Blondy. bawiącego od kilku ty 
godni na występach w stolicy 
angielskiej, na jednym ze swo
ich kolegów, który tę karę 
sprowokował swoiem nikczem 
nem i 

podłem posteoowaniem. 

Oto wśród zesoołu cyrko
wego znajdował sie 34-letni 
clown, znany pod pseudoni
mem „Tommy". a nazywający 
się naprawdę Jack Reckson. 
Reckson był złym duchem cyr 
ku. Będąc z usposobienia plot
karzem i intrygantem, siał usta 
wicznie w duszach kolegów za 

śmierć. 

wśród 
walka o 

roślin. 
W przyrodzie często staje

my wobec zagadek. We wszy 
stkich dziedzinach nauki zary
sowuje się dla człowieka pew
na granica, która mu uprzytom 
nia, że jest tylko człowie
kiem o ciasnym zakresie moż
liwości. Tak bywa i w bota
nice. Tajemnice jej poczynają 
się z chwilą, gdy zaciera się 
granica pomiędzy światem roś 
linnym a zwierzęcym, gdy czło 
wiek nie rozpoznaje dokładnie 
czy ma przed sobą zwierzę 
czy też roślinę. 

W błotach północnej Amery
ki spotyka się dziwne twory 
natury, tak zwane Saracenie. 
Nietylko same karmią się owa
dami ale stanowią dla ptaków 
coś w rodzaju 

spiżarni, 
zawsze obficie zaopatrzonych. 
Liście ich o wężowym kształ
cie są jaskrawo czerwonego 
koloru I na górnej swej po
wierzchni obficie pokryte miod 
nemi gruczołkami. Słodycz 
tych ostatnich to 

W wirze Paryża!... 
Znakomita artystka ekranu, LU Dagover 

we Francji. 
W jaki sposób powstał scenarjusz do f i lmu? 

miłą Cecylia bvła 
ka, grająca z duifl 
n swą mało popiso' 
e temoernmentu i Un 
sała p. Grywińska. 1 
I p. Krotkę, ujmu^cy 
listą Trombinim 
i 4 ; 

St. & 

owiana 
e. 
ć I runęły. Koszary 
papież Sykstus V. 
na komisja zajęła A 
i stanu budowli w»*] 
i przystąpiła do nap1] 
Jzonego gmachu. 

vej N. Nicwillf 
szczycił swa obeci^ 
miity gość Łodzi 
Jaweł Weeener 
ca oraz całvm 
i mu zespołem. 

placówce filmo^' 
powodzenia na 
dze nauczania f i l" 

x S* 

o i a r u 
fakturze. 
w suszarni wsku' 
się osnów na p\vc 

wybuchu pożaru 
atrudnionych był° 
robor-ików. 

Znana powieściopisarka fran-
cuska, Germaine Acrement, na
pisała specjalnie dla Lii Dago-
yer powieść filmową. Ciekawa 
Jest geneza tego utworu. Przed 
mniej więcej dwoma laty w Pa-
*y?u rozeszła się wiadomość o 
tejemniczem 
Zniknięciu ulubienicy publicz

ności 
Paryskiej, artystki Ireny Nege-
Rte. Na rozmaite sposoby komen 
towano to nadzwyczajne zdarzę 
nie. Gazety donosiły, że: 

„Sfery artystyczne stolicy ko 
mentują ze zdziwieniem fakt ta-
lemsiczego zniknięcia Ireny Ne 
fiestę, gwiazdy dramatu. Krążą 
Pogłoski, że znakomita artystka 
zstąpiła do klasztoru. Prywat
ce salony Ireny Negeste zosta
ły zamknięte". 

Mówiono głucho o wielkiej 
miłości Teodora Chalusta, przed 
którą uciekła Irena. Nikt jed
nak nie znał prawdziwej przy
czyny tego niezwykłego kroku 
Pięknej kobiety. Nikt, najbar
dziej nawet zaufany, nie wie
dział o tem, że już przed rokiem 
*rena podczas pobytu w Anglji, 
Poślubiła magnata szkockiego, 
lorda Abenstona. Głośny począt 

kowo evenement stopniowo po 
szedł w zapomnienie. I dopiero, 
kiedy nagły powrót Ireny na sce 
nę i połączony z tem skandal 
na premjerze, stał się znów sen 
sacją dnia — Paryż przypomniał 
sobie jej tajemnicze zniknięcie. 
Na tle tego skandalu artystycz
nego Germaine Acrement napi
sała swą pierwszą powieść f i l 
mową, świetnie zrealizowaną 
przez Juljana Duvivier. 

Do filmu „W wirze Paryża" 
została specjalnie zaangażowa
na przez wytwórnię francuską 
— Lii Dagover, jedna z najlep
szych i najpopularniejszych 
gwiazd filmowych. Rola Ireny 
Negeste według scenarjusza wy 
magała specjalnego typu 

kobiety wytwornej, 
światowej, dojrzałej i zmysło
wej. Wybór reżysera nie mógł 
wypaść lepiej: Lii Dagover w ro 
li aktorki stanęła na najwyż
szym poziomie gry. 

Premjera tego filmu w Pary
żu stała się wielką owacją dla 
Lii Dagover. Oklaski publiczno
ści nie pozwalały grać orkie
strze, artystka obecna w loży— 
została formalnie obsypana 
kwiatami. 

uczta skazańca 
dla biednych ofiar. Uradowa
ne jej obfitością wsysają się co
raz dalej i głębiej. 

Powrotną drogę 
odcinają im drobne, sterczące 
w górę włoski rośliny. Nasy
cone owady opadają na dno 
zwiniętego w rurkę liścia, na
pełnionego specjalną cieczą z 
organów, przezwanych gruczo 
iami trawiennemi przez przy
rodników. —Ciecz ta jest za
bójcza i zamienia owady w po
karm dla saracenij. 

Liście tych dziwnych, zabój
czych roślin często aż po brze
gi pokrywają owady, zwabia
jąc i ptaki. 

Inną zabójczą rośliną, dra-
pieżnem zwierzęciem zrosłem 
z ziemią jest pułapka Wenery, 
przypominająca narzędzie z 
czasów inkwizycji. Liście jej, 
zamykające się pośrodku jakby 
na zawiasach, mają brzegi za
opatrzone w sztywne i twarde 
szczeciny, podobne do ości. 
Skoro tylko owad lub inne cia
ło obce dotknie którejkolwiek 
ze szczecin, liść natychmiast 
zamyka się szczelnie I ości Je
go powielekroć przekłuwają 
nieszczęsną ofiarę. Jeśli ta o-
statnia jest żyjątkiem z ciała I 
krwi , liść pozostaje zamknięty 
w ciągu dni dziesięciu do dwu
nastu, aż roślina zakończy 
swój proces-.trawienia. . . T . 

Dziwaczny ten twór rośliny 
okazuje pewną wybredność w 
wyborze swych ofiar. Jeśli 
pokarm nie okazał się podług 
gustu, 

macki otwierają się 
znowu po kilku minutach w wy 
czekiwaniu świeżej zdobyczy. 

Pewien lekarz holenderski 
daje opis drzewa, dookoła któ
rego „na przestrzeni kilku mil 
rość nie mogły żadne inne roś
liny, a ptaki, szybujące w oko
licy drzewa śmierci, padały 
martwe z wysokości". 

Postęp kultury, objawiający 
się we wszystkich dziedzinach 
nauki i techniki, zdołał wyjaś
nić także i tajemnicę tego 
„drzewa śmierci". 
Holandczycy, mieszkający na 

Jawie poznali je i przywykli 
obawiać się jego, bowiem wy
starczy jednej kropli soku tego 
drzewa na strzale łuku, aby 
wywołać śmierć człowieka. 
Malajczycy jadowi temu nadali 
nazwę oepas, a drzewo, dostar 
czające tego jadowitego soku i 
wyglądem swym zbliżone do 
drzewa bukowego zwie się 

byt. 
jedno upas. Czerwony jego, 

jądrowy owoc jest 
przysmakiem dla ptaków, 

bynajmniej nie jadowitym. 
Również i liście jego, nawie
dzane przez kilka gatunków 
gąsiennic, są zupełnie nieszko
dliwe. Natomiast wystarczy 
usunąć grube łyko, pokrywają
ce korę drzewa i zadrasnąć tą 
ostatnią, a z drzewa wycieka 

mleczny sok, biały, lepki, zmie
niający swój kolor na bronzo-
wy i krzepnący na powietrzu 
Mikroskopijna dawka tego so
ku jest dostateczna by powalić 
człowieka błyskawicznie, 

wywołując udar sercowy. 
Drzewo upasowe przeciętnie 

zawiera do ośmiu funtów tego 
jadu, który nasi chemicy prze
zwali „antiaryną". 

Talent na usługach zbrodni. 
Fabrykant antyków. 

Według informacji ..Corrie-
re delia Sera" stwierdzono, że 
pewien rzymski antykwarjusz 
dokonywał od szeregu lat 

niewlarogodnych oszustw 
na licznych niemieckich, angiel 
skich i amerykańskich gale
riach i osobach prywatnych. 

Antykwarjusz ten sprzeda
wał mianowicie posagi, wyko
nane rzekomo przez starożyt
nych mistrzów, a które w rze
czywistości bvłv dziełami 
rzymskiego, niezwykle utalen
towanego rzeźbiarza. Rzeź
biarz ów naśladował dosko
nale 

starych mistrzów, 
zwłaszcza z epoki Renesansu, 
za co pobierał wcale ookaźne 
wynagrodzenie. 

Trudno zrozumieć, iak dzie 
ła owego rzeźbiarza mogły 
być nawet przez wybitnych 
znawców sztuki uważane za 
płody Donatela. Vecellia i t. d. 
Oszustwo wyszło na iaw do
piero obecnie w snosób nastę
pujący : Nowojorska galerja 
Frick otrzymała niedawno od 
owego handlarza dzieło Mina 
da Fiesole. Otóż pewien nowo
jorski historyk sztuki oświad
czył stanowczo, iż dzieło to 

iest falsyfikatem. 
Sprawa nabrała rozgłosu I do
szło do wykrycia oszukań
czych praktyk owego fabry
kanta starożytności. 
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trute ziarno niezgody i zawiś
ci. Dzięki niemu dochodziło nie 
raz 

do tragicznych konfliktów. 
Wreszcie koledzy poznali się 
na nim i zażądali od dyrektora 
trupy. abv go usunął. Ale dy
rektor stanowczo odmówił, 
gdyż nie chciał sie pozbawiać 
siły wprost pierwszorzędnej. 
Tommy bowiem cieszył się ja
ko klown wielka svmoatją pu
bliczności I był jedna z głów
nych atrakcyj cyrku. 

Tommy. dowiedziawszy się 
o interwencji kolegów u dyrek 
tora, zapłonął 

żądza zemsty. 
Korzystając z nieobecności z* 
społu, który odbywał właśnie 
ptóbe generalna nowego pro
gramu zakradł sie w towarzy
stwie dwóch wynajętych o-
pryszków do garderób koleża
nek i kolegów i opróżnił całko
wicie ich zawartość. Gdy po 
skończeniu próby artystki i ar-
iyśc! powrócili do garderób, 
stwierdzili z przerażeniem, że 

sa one zupełnie ouste. 
Wśród ogólnej konsternacji 

me stracił tylko przytomności 
umysłu atleta cyrkowy. Har
ry Bell. który na własną rękę 
wszczął natychmiastowe po
szukiwania. Udało mu się 
schwytać* klowna w chwil i 
gdy ten wydostawszy się na 
dach cyrku, schodził na dół 

po przystawione! drabinie. 
Bell wciągnął złoczyńcę do 
wnętrza. Na jego widok cyr
kowcy popadli w szaloną 
wściekłość. Grad ciosów spadł 
na nikczemnika, który wresz
cie runął na ziemie bez przy
tomności. Dopiero teraz się o-
pamietano I zawezwano leka
rza, który jednak stwierdził, iż 
pomoc jego jest spóźniona, 
gdyż klown zmarł 

wskutek udartf serca. 
Policja londyńska zarządzi

ła aresztowanie szeregu arty
stów cyrkowych I wdrożyła w 
tej sprawie śledztwo. 

Indyjskie odwiedziny na dworze hiszpańskim. 

Maharadża Patiala odwiedził króla hiszpańskiego Alfonsa Na ilustracji: Egzotyczny 
władca wra i ze swem otoczeniem. (H) 

KLAUDJUSZ ORyAL. 

ZASADZKA. 
Karol Tlennot, odwróciwszy 

" ę powtórnie, stwierdził z nie
pokojem, że osobnik, którego 
b v ł zauważył, szedł wciąż za 
nira. 

— Co to za indywiduum? — 
mruknął do siebie. — Czyżby 
rzeczywiście śledził mnie? Za
raz się przekonamy! 
spostrzegłszy mały bar, wszedł 
Mężczyzna minął go i poszedł 
dale j swo ją drogą nie obejrzaw-
B z y się. Karol Tiennot usiadł z 
Uczuciem ulgi na ławce. Rozło-
ż y ł gazetę i przeczytał wielkie
mi literami wydrukowany sen
sacyjny tytuł na czołowej ko
lumnie: 

„Zabójstwo przy ulicy du Bac 
Zabójca nie wykryty". 

Tiennot zaśmiał się szyder
c o . Choćby całą sforę szpiclów 
nasadzili na mnie, nie będą 
n^nie mielił Cierpliwie i ostroż
nie, Tiennot, a niebawem wym
kniesz im się do Nicei I 

Z głębokiem zadowoleniem 
namacał przez bluzę paczkę 
banknotów, ciążących mu w kie 
8zeni. Drzwi stuknęły. Podniósł 

głowę, nieufnym wzrokiem mie
rząc wchodzącego mężczyznę. 

Ten poleciwszy podać sobie 
posiłek, skierował się w stronę 
telefonu. Karol Tlennot zauwa
żył elegancki strój nowego 
przybysza i wprawne jego oko 
oceniło kosztowną perłę, zdo
biącą krawat. Nagle nastawił u-
szu. Z kryjówki, w której apa
rat telefoniczny był umieszczo
ny, słowa dochodziły wyraźnie. 

— Hallol Carnot 32-07. 
Instynktownie Tiennot zapi

sał numer w rogu swej gazety. 
„Hallol Carnot 32-07... Czy 

mogę mówić z panią Galland? 
Ach! To droga pani?... Mówi 
Klaudjusz Bernier. Kiedy panią 
zobaczę?... Dziś po południu?... 
U pani?... Z radością!... Nie., nie 
stetyl... Nie mogę przed piątą!... 
Jakże żałuję, że nie mogę zaraz 
do pani się udać!... Mam pilne 
sprawy do załatwienia!... Do wi 
dzenia o piątej zatem... Pozwoli 
pani podziękować sobie serdecz 
nie, że raczysz nareszcie przy
jąć mnie u siebie!... Do widze
nia... do widzenia!!.., 

Tiennot, zamyślony, obserwo 
wał odchodzącego mężczyznę, 
Doc-cem, rzuciwszy okiem na ze

garek ułożył plan działania: 
„Druga godzina! Mam czas! — 
Prawdę ludzie mówią, że do
bre rzeczy przychodzą serjami. 
Karolu, przyjacielu mój, jesteś 
dzieckiem szczęścia! Jazda! Nie 
zaniedbujmy gratki, która nam 
spada wprost z nieba! 

Kazał sobie przynieść rocznik 
telefoniczny, zapisał jakiś ad

res w swoim notesie, zapłacił 
rachunek 1 wyszedł z baru. 

W kwadrans potem wszedł
szy do pięknej kamienicy z na
suniętym kapeluszem na oczy, 
pytał odźwierną: 

— M-me Galland, jeśli łaska? 
— Na drugiem. 
Tiennot wszedł na schody i za 

dzwonił. Drzwi się otworzyły I 
rzezimieszek stanął oko w oko 
z młodą kobietą. 

— Czego pan sobie życzy? 
— Przysyła mnie pan Klau

djusz Bernier, który telefono
wał do pani przed chwilą. Pole
cił ml zakomunikować pani wa
żną sprawę... 

— Ach! Proszę wejść! 
Tiennot wpiwszy chciwy 

wzrok we wspaniały naszyjnik 
z pereł, zdobiący szyję młodej 
kobiety, wszedł do salonu, 

— Słucham pana. 
— Pan Klaudjusz Bernier za

raz po rozmowie z panią spot
kał się z osobą, z którą łączą go 
stosunki handlowe.... 

Tak mówiąc powoli i dobiera
jąc słów, Tiennot zmierzał do 
aparatu telefonicznego, który 
zauważył od chwili przybycia. 

Dotarłszy doń, założył ręce 
w tył i poprzecinał druty, ma-
łeml ostremi szczypczykami, 
które trzymał zręcznie w pal
cach. 

Głuchy okrzyk wydarł się z 
ust młodej kobiety. Lustro bo
wiem, umieszczone za telefo
nem zdradziło ruchy zuchwalca 
który, zrzuciwszy maskę, zro
bił dwa kroki naprzód, macając 
prawą ręką wydobyty z poch
wy sztylet, który się znajdował 
w jego kieszeni. Z rozszerzone-
mi źrenicami młoda kobieta cof 
nęła się aż do ciężkiej draperji. 
Z morderczym błyskiem w o-
czach Karol Tiennot podążył za 
nią, uzbrojoną dłoń wydobywa
jąc z kieszeni Nagle wrzasnął 
ochrypłym głosem. Dwie ręce, 
wysunięte z fałd draperji op lo 
t ły mu się wokoło szyi, a jedno
cześnie kobieta rzuciła sie nań, 
paraliżując jego ruchy. 

Nastąpiła krótka walka, po
czem sztylet wyślizgnął się z o-
słabłych rąk i upadł na dywan 
Z fioletową twarzą, oczami z or 
mit wysadzonemi, Karol Tien 
not zgiął kolana i osunął się na 
posadzkę. 

Morderca, klnąc między zę
bami, mruczał: 

— Kto mógł przysłać tu tego 
opryszka? 

— Telefon prawdopodobnie. 
Musiał podsłuchać słowa Klau-
djusza Bernier — odparła ko
bieta, przeglądając kieszenie 
trupa. 

Wtem wyprostowała się i z 
radosnym okrzykiem pokazała 
plikę banknotów, które znalaz
ła przy nim. Mężczyzna zawła
dnął niemi brutalnie. 

— To ci szczęście! — zawo
łał. Zbyteczne oczekiwać tam
tego. Zmykajmy! Jestem niespo 
kojny; oba typy, które czatowa
ły pod naszemi oknami od ra
na, ulotniły się. Obawiam się, 
czy nie udali się po posiłki. Rzu 
cił okiem na zwłoki Karola Tien 
not i zaśmiał się szyderczo: 

Tobie, bratku, nie poszczęści
ło się! Trudno, niema zawodu| 
bez ryzykaJ 

O trzy kwadranse na piątą 
Klaudjusz Bernier zjawił się na 
progu kamienicy. Minąwszy w 
sieniach grupę żywo dyskutują
cych osób, zastukał do loży od
źwiernej. 

— Co pan uważa? — zapy
tała. 

— M-me Galland?? 
— M-me Galland?... Achl 

Nic pan nie wie?... Jeżeli pan 
miał rendez - vous u niej, uszedł 
pan szczęśliwie niebezpieczeń
stwa. Była to awanturnica, po
szukiwana przez policję. Utrzy
mywała w ciągu miesiąca recy
dywistę u siebie. Przed godziną 
aresztowano ich i znaleziono w 
mieszkaniu zwłoki mężczyzny, 
którego musieli tam przyciąg
nąć, ażeby go zamordować i o* 
grabić... 

Zauważywszy śmiertelną bla 
dość powlekającą oblicze Klau-
djusza Bernier, odźwierna do
dała na zakończenie: 

— Tak, można śmiało powie
dzieć, że pan miał bajeczne 
szczęście!!! 

Tłum. Jotsaw. 
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Fabryka pieniędzy dwóch braci. 
,Dyrektor" pod łóżkiem. 

Z Szamotuł donoszą 
W Szamotułach i okolicy od 

pewnego czasu pojawiały się po 
drobione 

dwuzłotówki I z ło tówki . 
Władze starały się wytropić 

kolporterów, względnie fałsze
rzy, lecz urządzali się oni tak 
sprytnie, że zawsze umknęli z 
zastawionych sideł. Ażeby w 
nie nie wpaść, puszczali w o-
bieg falsyfikaty wyłącznie za 
pośrednictwem ludzi mniej uś
wiadomionych, a szczególnie ko 
biet wiejskich. 

W tych dniach wszakże bom
ba pękła. Oto pewna wieśnia
czka sprzedała nieznanym osób 
nikom drób i za otrzymaną go
tówkę zamierzała coś nabyć. — 
Kupiec odrazu zauważył, że pie 
niądze 

są podrobione 
l natychmiast zatrzymał kobie
tę, a za jej pośrednictwem wpa
dła policja na trop szajki. 

Po zręcznie przeprowadzo
nym wywiadzie dowiedziano się 
0 kryjówce bandy I zorganizowa 
no na nią wyprawę. Fałszerze 
przebywali w domu Łuczaków 
przyczem jeden z członków szaj 
k i zauważył zbliżanie się policji 
1 dał czemprędzej nura pod łóż 
ko, lecz wyciągnięto go z niefor 
tunnej kryjówki, a również are
sztowano drugiego 

Okazało się, te są to bracia 
Józef i Florjan Klose z Wronek. 
Zawarli oni umowę, że Józef 
założy fabrykę falsyfikatów, 
Florjan wyzbywać się ich bę
dzie w Szamotułach W dniach 
targowych, przyczem, aby nie 
twrócić specjalnie uwagi 

skupywal i drób. 
U Florjana Klosego w czasie 

przeprowadzonej rewizji znale 
ziono jeszcze 35 sztuk podrobio

nych banknotów. Na terenie 
Szamotuł grasowali fałszerze od 
dłuższego już czasu. 

Obu „obiecujących" bracisz
ków odprowadzono do aresztu, 
gdzie Ich przesłuchano gruntów 
nie i oddano do dyspozycji 
władz sądowych. 

7 0 - L E T N I E M E R Y T 
powiesił sią w parku. 

Z Częstochowy donoszą: 
Wczoraj rozniosła się po mie

ście wieść o znalezieniu w par
ku 3-go Maja, w ubikacji ogól
nej, wiszącego trupa jakiegoś 
mężczyzny. Po zbadaniu policja 
ustaliła że denatem jest Mieczy 
sław Olędzki, 

emeryt, 
liczący lat około 70, zamieszka
ły przy ulicy Wieluńskiej 54, 
który popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się. Przyczy
na rozpaczliwego kroku staru
szka narazie nie została ściśle 
ustalona. 

18 miesięcy więzienia 

za spalenie żywego psa. 
Z Poznania donoszą: 
Na ławie oskarżonych zasiadł 

przed sądem ławniczym zaled
wie 20-letni młodzieniec, nazwi 
skiem Stanisław Frąckowiak i 
na pierwsze pytanie przewodni
czącego odparł poniekąd chełp
liwie, podniósłszy głowę, że... 

KRATECZKL 

Cierpliwy znajomy służącej. 
Tajemniczy mężczyzna na schodach. 

na ekranie „Odeonu" 
I „Wodewilu". 

Dyrekcja „Odeonu" I „Wo
dewilu" sprawi ła swoim bywał 
com miłą niespodziankę, dając 
program iście królewski: roz
koszna 

szampańska komedie 
oraz- saionowo-erotyczny dra
ma t , . , 

„Ściśle poufnie" wytwórni 
„Paramount" Jest bardzo dobrą 
komedją, pełna bajecznych sy-
tuacyj, niespodzianek, opraco
wana przez starannego reżyse
ra Williama Goodrlcha. Dow
cipy wykwintne, dyskretne. 

W obrazie tym główną rolę 
kreuje niezrównany komik 
Eddie Cantor. 

„Metresa Króla Jegomości" 
swojem nlebywałem naoleciem 
dramatycznem. swoim olbrzy
mim patosem niektórych scen, 
sprawia wstrząsające wraże
nie. 

Dorota Olsh dała dużo plęk 
na duchowego, że nawet w 
zmaterializowanych czasach 
dzisiejszych w widzu budzi 

subtelnleisze uczucia. 
Film należy bezsDrzecznle 

fao najciekawszych sezonu, (e) 

Znacie, zapewne, kochani 
moi czytelnicy przepiękną sztu 
kę dramatyczną wielkiego poe
ty angielskiego Szekspira p. t. 
„Romeo i Julja", w której o-
powiedziane są w mistrzowski 
sposób dzieje dwojga nieszczę
śliwych kochanków. W sztuce 
tej są momenty pełne roman
tycznego uroku jak np. sere
nada Romea pod balkonem 
Julji. Wogóle serenady były 
ogromnie rozpowszechnione 
we Włoszech i dopiero teraz 
nieubłaganą walkę im wypo
wiedział duce Mussolini, który 
postanowił odrzeć kraj swój z 
romantyczno - sentymentalnej 
politury. 

Nasze sentymentalne paniu
sie marzą o błękitnem niebie 
Ita.lji, o gondolach weneckich I 
o smagłolicych pięknych Wło
chach, brzdąkających na gita
rach I mandolinach I śpiewają
cych aksamitnym tenorem tęsk 
ne barkarole. Sława tych bar
kami i serenad rozeszła się sze 
roko po świecie i znalazła na
śladownictwo niekiedy bardzo 
nieudolne I wręcz karykatural
ne; u nas np. w Łodzi w mie
siącach letnich kawalerowie na 
peryferjach miasta pod oknami 
dam swego serca siarczyście 
nucą na mandolinach, har
moniach, skrzypcach I gita
rach: czasem muzyka ta jest 
niemiła uszom rodziców panny 

wówczas muzykanci muszą 
umykać Jak niepyszni. Nawet 
kiedyś w swych krateczkach 
pisałem o tego rodzaju arcyza-
bawnej awanturze. 

NA POSTERUNKU. 
Gorzej jest dla romantycznie 

usposobionych kawalerów lódz 
kich, gdy nastają jesienne zim
na I niepogody. Nie sposób 
jest wówczas wystawać na 
deszczu i zimnie pod oknami 
swych uwielbianych dam. Siłą 
rzeczy muszą chronić się do 
klatek schodowych I koryta
rzy, gdzie godzinami całemi 
wyczekują chwili, w której u-
każe się „ona". 

Na tem tle niejednokrotnie 
dochodzi do tragikomicznych 
nieporozumień, pociągających 
bolesne nader skutki dla ro
mantycznych kawalerów. Oto 
edna z takich historyjek. Po

słuchajcie: Dozorca domu przy 
ulicy Zgierskiej 27, zapalając o 
zmierzchu światło na schodach 
ujrzał na drugiem piętrze sto-
ącego bez ruchu pod drzwia

mi niejakich Zelmanowiczów 
młodego jegomościa w czapce 
sportowej i wojskowej kurtce. 
Co taki może tu robić? — po
myślał dozorca i chciał zainda-
gować w tej materjl obcego, 
rozmyślił się jednak i dal spo
kój. 

Po dwóch godzinach imć cer 
ber zmuszony był udać sie na 
strych do rezerwoaru. Idąc na 
górę, znowu natknął sle na ta
jemniczego osobnika. Wydało 
mu się przeto mocno podejrza
ne tak długie trwanie nieznajo
mego w tej samej pozycji pod 
temi samemi drzwiami. Pod
szedł tedy do niego I spytał: 

— Coś pan za jeden i co tu 
robisz? 

Ponieważ osobnik tego na
zwiska istotnie mieszkał na 
czwartaku, dozorca uspokoił 
się i powędrował na strych. 

ALARM. 
O godz. l l - e j wieczorem 

zamknął bramę i usadowił się 
w niej na stołku, opatulony w 
wielki kożuch. W pewnej 
chwili ktoś zadzwonił, to wró
cił z miasta lokator Zelmano-
wicz i udał sie do swego miesz 
kania. Naraz rozległy się roz
paczliwe krzyki tegoż Zelma-
nowicza: gewałt, złodziej, ban
dyta l... 

Nasz dzielny dozorca pośpie
szył niezwłocznie na górę. I co 

..się okazało? Zeimanowicz sza-
Nieznajomy zrazu zmieszał | m o t a ł s i ę z j a k i m ś o s o b n i k l e m 

się, ale w następnej chwili od 
powiedział: 

— Czkam na kolegę, Majch 
^ < a ^ c z w ^ n c g o ^ m ^ t r a ^ ^ 

Zebrania 
kontrolne. 

Jutro winni sie stawić 
przed komisja kontrolna Nr. I, 
urzędującą przy ul. Leszno 9, 
mężczyźni rocznika 1903, za
mieszkali na terenie 14 komi
sariatu P. P„ o nazwiskach na 
l i tery: od I. do O.: orzed ko
misją kontrolna Nr. 2. urzędu-
iącą przy ul. Nowo-Ceglelnia-
nej 51. mężczyźni rocznika 
1887. zamieszkali na terenie 1, 
4 I 7 komisariatu P. P. o na
zwiskach na l i tery: od A do Z. 

REJESTRACJA 
rocznika 1907. 

W dniu jutrzejszym winni 
stawić się do spisów w biurze 
wojskowo - policyinem (Piotr
kowska 212) mężczyźni rocz
nika 1907, którzy dotychczas 
do spisów poborowych 

nie zgłosili sie 
względnie nie stawili, przed 
komisją poborowa. Stawić się 
winni wszvscv. bez względu 
na to, do którego komisariatu 
"^l icł i należą. 

w sportowej czapce i wojsko
wej kurtce. Dozorca niezwło
cznie pośpieszył lokatorowi.z 
pomocą, ktoś zawezwał poste
runkowego I tajemniczy osob
nik powędrował do komisarja-
tu. I tu oliwa wyszła na 
wierzch : Okazało się, że jest 
niejaki Gottlib Szney, który 
przyszedł „ w odwiedziny" do 
służące] Zelmanowicza, Andzi. 
Ponieważ była zajęta, przeto 
czekał cierpliwie, aż będzie 
wolna. 

Za te niewczesne amory na 

schodach 
siedem dni 

skazany 
aresztu. 

został na 

Sa-wlcz. 

w W'*' 
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był już osiem miesięcy 
zieniu 

za pobicie policjanta, 
przyczem miesiąc darowano o' 
na podstawie ustawy o antne 
stji. 

W akcie oskarżenia posada 
no Frąckowiaka o to. że 
kwietniu tego roku podczas **, 
bawy młodzieży w KobylnKfl £Wykłą starannością 
oblał psa naftą, podpalił go i |> f * 
tem rzucił się z nożem w r 
na Jana Zygmunta. 

Trybunał po naradzie sk 8 ^ 
go na 18 miesięcy i jeden dziej 
więzienia. Prokurator wniósł \ 
natychmiastowe aresztowana 

by Białoczami 
Dei 

,Jak się dowiadujerr 
Jctwo sekcji footbalc 
* G. przygotowuje : 

, z Garbarnią, 
jwre ma zadecydow: 
s?m do extra klasy, 
"•e ustalony został si 
* a mianowicie: 
F Wildner, Wyppy 

zasądzonego, gdyż wobec w y 3 * * * e l . Pogodziński, 
kiej kary, zachodzi obawa, n ». a_ . 
Frąckowiak będzie się staraj N d l l e D S I 
uciec. Sąd po krótkiej narada^ 
wniosek prokuratora odrzuci 

i* 

Jedna z ofiar burzy. 
Czerwoni ma 

Tegoroczny konku 
piłkarskich wyłoń 

*rol6w. Gintel i Reyn 
uli 

równą ilość brai 
. Trzecim jest war 
Ł»6ko . Lista 14-tu ni 
'trzelców przedstawi 
'Wpująco: 

Keyman i Gintel pi 
">ek, Łańko 26 bramel 
21 bramek, Kuchar 1< 
^teuerman i Nawrot p 
*ek, Ciszewski, Pr 
Król p 0 17 bramek, K( 

Po 16 bramek, a ! 
Eisler po 15 bramek. 

A zatem tegoroczna 
" a najlepszego strzelc 
f° nie został rozstrzy 

w1 tej czternastce L 
Przedstawicieli, Wisła 
J; F - C po dwóch, 
C zarni, Pogoń, Hasmoi 

Ł. K. S. 
P° dwóch, zaś 7'klub* 

Zeszłoroczny „k i 
c°w" Reyman mimo v 

Okręt szkolny „Pommern" zatonął podczas burzy w ka
nale La Manche, Załogę, składającą się i 84 ludzi zdo-J 

(H łano wśród nadzwyczaj trudnych okoliczności uratować. (1 

Dr. med. 

S T U P E L 
S . k o l n a 13. 

Choroby wlotów ikórne, wenaryem* 
I mocioplclowe. Naświetlania lamp* 
kwareową 1 prom. Roentgena ( e k z e -
m a t y n o w o t w o r y z łoś l iwa) 

Przyjmują do 6 wleci, — 

SPORT W KI 
SŁOWACr 

Znany bokset 
f/zybyl z Paryża dc 
Kenuje sekcje boks 
°«a. Swltek obejmie 
OpodobnleJ stanowhsl 

r a w Polsce. 
) Słynna afera d 

£ z v Kocha 1 Radkego, 
yórnego Śląska przi 
r a warszawskiej Pole 
pVła się kompromi 

j ' 0 n i l I znanego w P 
Przedstawiciela p. 
^iego, sekretarza Lig 
y-> Ponieważ Zarząd I 
n a zdyskwalifikować 
J l e lekko-atletę Kr 
?aś Liga ukarała grac 
! Radkego jednoroc 
Kwalifikacją. Pan Pi 
° t r,zymał naganę. 

i—-) Dnia 9 stycznk 
^'chomiony przez 
•w- F, trzytygodniow 
: koszarowany dla l 
^ atów członków s 
*zeń p. w . 

Pogrzeb 13 rybaków w Rye Harbour, którzy podczas orkanu pośpieszyli na 
pomoc tonącemu parowcowi i znaleźli przy tem śmierć był skromną, ale 

potężną manifestacją na cześć cichego męstwa i miłości bliźniego. (H) 

JULJAN KRZEWINSKL 33) 

l l 
Powieść. 

—X— 
— A kto go, niby, tym kołem 

Osinowym przybił do ziemi? 
— A to ten nasz cwaniak 

właśnie wyczytał w jakiejś sta 
rej książce, że jak się przed 
stu laty ta gadka rozeszła o 
tułającym się szkielecie, to 
władze zeszły tam do lochów 
sprawdzić, co w tem gadaniu 
Jest. 

I wtedy właśnie zastali tego 
kościotrupa z kołem osino
wym. To się potem okazało, 
te ktoś z sąsiadów, któremu 
strach po nocach zanadto do
kuczał, w ten sposób sobie po
radził. Bo wiadomo, że kołek 
z osiki to najskuteczniejsze od
czarowanie na wszelakie stra
chy i upiory. 

Zamońszczak, wie pan, ten 
co go mrędzy nami „hrabią" 
nazywamy, tak to sprytnie roz 
głosił, że nawet w gazetach 
było wszystko niedawno pięk
nie opisane I o cmentarzu ska
zańców i o szkielecie-tułaczu. 
1 o tem jak się ludziska boją te 
go wszystkiego. Więc tam w 
jednej takiej dziurze pod zie

mią przygotowalim Już wy 
godne schronisko. Tam już na
si czekają. 

— No, to niema co zwlekać. 
Jutro z rana niech się to już 
raz stanie. Ja też nie chcę za-
długo siedzieć w Warszawie 
I tak nie byłem Już tu od tej po
ry, jak mnie wytropil i po tej 
robocie w konsulacie. Dotąd 
nikt na mnie nie zwrócił podej
rzenia. Jeżdżę autem niby z 
poselstwa zagranicznego, to 
budzi dla mej osoby szacunek 
I poważanie. Wolałbym jed
nak jak najprędzej wiać zpo 
wrotem zagranicę. Potrzebny 
mi Mała Stopka do jednej ol
brzymiej, a bardzo koronko
wej robótki. On jest sławniej-
szy zagraniczą wśród naszych 
braci, niż tu przypuszczają. Po 
stanowiłem sobie wydostać go 
z więzienia, żeby tam nie wiem 
co. I wydostanę. 

Marta zalała się łzami, usły
szała to oświadczenie potężne
go 1 nieuchwytnego króla wła
mywaczy. Usiłowała pocało
wać go w tekę, którą on skwa
pliwie chował za siebie. 

— No, noc, spokojnie, stara. 
Nie histeryzuj. Ja zresztą nie 
dla ciebie ponoszę te trudy I 
koszta. Utalentowany kasiarz 
zwróci mi to wszystko z pro
centem. Ja całą moją przy
szłość budulę na nim. Ale fa
chowiec, którego czeka wszech 

światowa karjera, nie powi
nien związywać się z babą. 
Baba zawsze zgubi, choćby i 
mimo woli, naszego brata. 

— To też, niech ten mój ma
ły nie wiążę się z żadną młód-
ką, bo to z tego zaraz skanda
le, zazdroście, bójki, a w re
zultacie na końcu — kryminał 
Ja jestem Już stara I mam jego 
jedneeo, mojego maleńtasa — 
mówiła Marta z rozrzewnie
niem, pociągałąc nosem. 

Potem zwróciła się do córki: 
— A ty se, Idalka, uważaj, 

bo ty na wszystkie strony 
świadczysz mężczyznom. Ja ci 
mówię, strzeż się. głupia. Jak 
ten twój Byk przestanie uda
wać pszczołę i wyfrunie z ula, 
to cl może zaiwanić żądełko 
pod siódme żebro, że ani zlp-
niesz. Myślisz, że mu nie do
niosą, Jak s\". pokumałaś z „hra 
bią". Oi.i się nienawidzą. 
Znów będzie nieporozumienie 
na mokro. 

Idalka spojrzała na matkę z 
pode łba. płochliwie. 

— Mamo, co ja poradzę? 
Byk dobry chłop, ale za cham 
dla mnie. Ja już potrzebuję o-
głady, szyku. Inteligencji. 

— Ta interesująca dyskusja 
przerwała się nagle, gdy roz-
egło się charakterystyczne pu 
Kanie umówionym sposobem. 

zawołała z ożywieniem Marta 
i pobiegła otworzyć. 

Wszedł chłopak w powala-
nem wapnem ubraniu. 

Co to za jeden? — spytał 
dyrektor, zakrywając machi
nalnie twarz czapką. 

— Nasz — szepnęła mu Idal
ka 

— Widziałeś Małą Stopkę? 
— spytała Gierka Marta, pro
wadząc go za rękę w głąb iz
by. 

— Widziałem. 
— I co? 
— Boi się. Nie chce mówić 

o wianiu. Podrzucił mi, jakem 
szedł z wapnem, tę gałkę pa
pieru. 

Marta zaczęła czytać. 
— Daj — przerwał jej czy

tanie „dyrektor". 
Posłusznie oddała mu swą 

miłosną korespondencję. 
Kerks przeczytał kartkę, od

dał ją babie 1 powiedział: 
— No, to znaczy, że niema 

już na co czekać. Jutro do 
dzieła. 

— Jutro? — spytał Gierek I 
zbladł. 

— Ty, mój mały, tutaj karku 
nie nadstawiasz. Nikomu nie 
przyjdzie głowy, że umyśl
nie drabinę pod mur dla ucie
kinierów podstawiłeś. A teraz 
uważaj. Ja clę potem zaraz 
zabiorę zagranicę. Słyszałem 

<— O, to Gierek Martus — ' o tobie, żeś sprytny. Wyrobisz 

się na fachowca/Tu niema dla 
takich pola. Kasy puste, albo 
pełne bezwartościowych wek
sli. Często raki, łomy, tlen i 
inne potrzebne rzeczy więcej 
kosztują, niż robota przynosi 
zysku. Jak obliczyłem ostat
nie plusy i minusy włamań, to 
przekonałem się, że włamy
wacz u nas tutaj przeciętnie 
mniej zarabia, niż niewykwali
fikowany robociarz. A prze
cież nie ma tych świadczeń, ro 
robotnik, ani kasy chorych, ani 
ubezpieczenia od wypadku, ani 
też trzynastej pensji... A któż 
bardziej narażony jest na wy
padek, jak on. Żle jest tu w 
kraju. Zamiera subtelny fach 
kasiarskl. Tu jeszcze płotki 
grandziarskie mogą lawiro
wać jako tako: doliniarze, paję
czarze, farmazony, ale jak kto 
ma wyższe aspiracje, nich zmy 
ka na szeroki świat. 

Gierek słuchał dziada, obser
wując go ciekawie. Pięknie u-
trzymana broda, delikatne dło
nie jakoś w jego przekonaniu 
wściekle kolidowały z brudne-
ml łachmanami, w jakie chwi
lowy mieszkaniec pierwszo
rzędnego hotelu był teraz o-
dziany. 

Martusiak przypomniał so
bie coś. bo nagle powiedział do 
Marty: 

— Mała Stopka prosi, teby 
pani nie odrazu starała się z 

nim widzieć w przygotowanej 
kryjówce. Bo, powiada, wszł 
scy wiedzą, że wy ze sobą sij 
kochacie, to Jak on zwieje ł 
ula, hinty was, matko, wezmj 

M I M O 
^ żądanie Sz. Pub 

OSTATNI D2 

[Ci .\e 
n l ^ n y popularne. 

TEATR IV 
Dziś 

1 Jutro ostatnie d 1 

w " z Leonią Barwi 
pod obserwację. Jeszcze 
zaprowadzicie niechcąco 
trop Walusia. L s*tuka amerykańska 

— Ma rację — wtrącił sMj a ' n a będzie jeszcze r a z 

„baron" — mogłabyś na stare1 r*** popularnych oraz 
lata trochę wziąć na wst rzy i^^ tou po cenach najnk 
manie z temi amorami. A1 t*1 
trzeba strzec, bo tym razef Premiera „Kupca 
może pachnąć grubą odpowie- Zapowiedziana na si 
dzialnością za tę ucieczkę. KtC^kspirowskiego „Kupca 
wie, Czy W tym wypadku n^i ^wemtowiczeirri w stynm 
będzie mowy o wstążeczce n* 

tnie 

szyikę 
Marta wtrząsnęła się. jakM 

Ją dreszcz przeszedł 1 odeszM 
spojrzeć p zez dziurkę od klU'j 
cza w drzwiach wyjściowych. 

Mniemany baron Warhurif 
napisał mnóstwo karteczek 1 
rozkazami i instrukcjami dl* 
swych podwładnych, jak głowi* 
nodowodzący przed walną b't" 
wą. Potem wdał się w ro«H 
mowę z Gierkiem Martusem. 

Ponieważ Kerksowi chod^W 
w tvm wypadku jedynie o Ma' 
?ą Stopkę, wlec polecił chłop* 
'u. aby znalazł zaufana dzlewi 
:zynę. mniej wltcej. wzrostu 
Walusia i kupił dla niej kapę* 
'msz. zasłanlaiacv lak naibar* 
dziej twarz, paltocik snórlnicei 
jedwabne _pończochv itd. 

(d. c n.) 

u, 
, K a etanie się niewątplh 
^ralnem życiu Łodzi, 
Pływające zamówienia 

TEATR KA/ 
Dziś, Jutro 1 w pląiteik 

trzy razy swoją swle 
Lopeza „Brzydki 1 

W próbach pod kierun 
v nowa komedia an«fe 
^^nstajicja ma raclę" (O* 

ą wykona p. Leonia E 
rzysz!yrn tygodniu. 

TEATR PO 
„Bitwa pod Radzymin 

"teodwołalnie po raz osta 
Od Jutra wraca na afte: 

Sraną bedz>ie przez szer< 
' I niedzielę po dwa prze 

""•ttdnłu 1 8.30 wlecz. 
„.loine Flrnłkes" 

Najbliższą premierą Te 
"Jojne FiruŁkes" dai&zy 
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ziewa 

ego psa. 
osiem miesięcy w tffl| 

pobicie policjanta, 
a miesiąc darowano o" 
tawie ustawy o amn* 

:ie oskarżenia posad* 
:kowiaka o to, że 

tego roku podczas 
ałodzieży w KOBYLNIC 
i naitą, podpalił go I P* 
:ił się z nożem w rę*1 

Zygmunta, 
lał po naradzie skaf 

miesięcy i jeden dd* 
i. Prokurator wniósł 
iaslowe aresztowali" 
e g° . gdyż wobec wy*0, 

f, zachodzi obawa, ' 
iak będzie się stan 
\d po krótkiej narado 
prokuratora odrzucjłj 

>urzv. 
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S P O R T 

fil Białoczarni zdadzą egzamin w 
Decydujące mecze. 

ii>? 

,Jak się dowiadujemy kierów 
nictwo sekcji footbalowej Ł . T. 
S- Q. przygotowuje się z nie
zwykłą starannością do spot
kania 

z Garbarnią, 
które ma zadecydować o wej
ściu do extra klasy. Już obec
ne ustalony został skład Ł. T. 
«• f t , a mianowicie: Falkow-
{kL Wildner, Wyppych, Wolf-
WflKel. PoomdrincH C ^ r W o 

Berkman, Wtinsche, Królik, 
Herbstreich, Francman 1. Ja
ko rezerwowi wyznaczeni zo
stali bramkarz Hagę i Prawy 
pomocnik Hyle. Z ekspedycją 
Ł. T. S. G. jadą pp. Francman i 
Lichmaniak jako 

oficjalni przedstawiciele, 
prócz dużej ilości członków, 
którzy zapowiadają wyjazd do 
Krakowa wraz z drużyną. 

Z a w o d y d r u ż y n f a b r y c z n y c h . 

„Kruschender" I, Pabjanfce-
Łódź. 

-„Zjednoczone" I, 

«Kel, Pogodziński, Sykuła, 

Najlepsi strzelcy piłkarscy. 
czerwoni mają dwóch przedstawicieli. 

Tegoroczny konkurs strzel-
'°w piłkarskich wyłonił aż 2-ch 
"Ołów. Gintel i Reyman strze-

I równą ilość bramek, 
a l . Trzecim jest warszawianin 
jt-ańko . Lista 14-tu najlepszych 
3 'trzelców przedstawia się na-

rWpująco: 
Reyman 1 Gintel po 29 bra

mek, Łaóko 26 bramek. Nastula 
I*1 bramek, Kuchar 19 bramek, 
peuerman i Nawrot po 18 bra-
Pek, Ciszewski, Przybysz i 
K r ó l po 17 bramek, Kozok i Bal 

V** po 16 bramek, a StalińskI i 
Eisler po 15 bramek. 

A zatem tegoroczny konkurs 
I11* najlepszego strzelca ligowe
go nie został rozstrzygnięty. 
I yf tej czternastce Legja ma 3 
Przedstawicieli, Wisła, Warta i 
.{; F. C. po dwóch, Cracovia, 
czarni, Pogoń, Hasmonea, 

Ł» K« S* 
P° dwóch, zaś 7 klubów żadne
go. Zeszłoroczny „król strzel-
l c°w" Reyman mimo większej ł-

>dcsas burzy w ka 
się z 84 ludzi zdo< 
iczności uratować. (H 

SPORT W KILKU 
SŁOWACH. 

(—) Znany bokser Świtek 
pzybył z Paryża do Łodzi I 
Jonuje sekcje bokserską So
koła, świtek obejmie najpraw 
["opodobnlej stanowisko trene-

r a w Polsce. 
M Słynna afera dwóch gra 

J?y Kocha 1 Radkego, którzy z 
Mórnego Śląska przenieśli się 
Q o warszawskiej Polonii zakon 
f*yła się kompromitacją Po-
' 0 n l i i znanego w Polsce jej 
* r zedstawlciela p. Piotrow-
j^ego, sekretarza Ligi P. Z. P. 
JJ- Ponieważ Zarząd P. Z. L. A. 
r!a zdyskwalifikować dożywot 
] [ l e lekko-atletę Krawczyka 
pś Li(r a ukarała gracza Kocha 
! Radkego Jednoroczną dys
kwalifikacją. Pan Piotrowski 
° y y m a ł naganę. 

i—•) Dnia 9 stycznia zostanie 
SJ^chomiony przez okr. ośr. 
f' F.. trzytygodniowy kurs w. 
i skoszarowany dla 50 kandy
datów członków stowarzy-

2 e ń p. w. 

ośpieszyli na 
skromną, ale 
liźniego. (H) 

ieć w przygotowanej 
Bo, powiada, wszl 

ą, że wy ze sobą sif 
to Jak on zwieje 

vas, matko. wezmfl 
wację 
sicie niechcąco 
sia. 
rację — wtrącił sM| 

mogłabyś na star« 

lości meczów nie osiągnął swe
go rekordu, natomiast rekord 
Gintla jest rewelacją. Trójka 
Legji usprawiedliwiła swą sła
wę, z pozostałych graczy na wy 
różnienie zasługuje Balcer, jako 
pierwszy skrzydłowy w tabeli. 
Rekord bramek indywidualny 
wypadł słabiej, niż w ubiegłym 
roku, natomiast rekord druży
nowy Wisły 98:36 wobec zmniej 
szenia ilości drużyn ligowych 
nieprędko — a może nigdy po
bity nie będzie. 

Ubiegłej niedzieli na boisku 
w Pabjanicach odbyły się towa 
rzyskie zawody w piłkę nożną 
między nowozałożonemi druży
nami T-wa Sport. „Kruszender" 
i .Zjednoczone' Scheibler i Groh 
man, Łódź. Drużyny wystąpiły 

w najsilnejszych składach. 
Gra, aczkolwiek stojąca na 

poziomie C-kl., jednakże mogła
by posłużyć za wzór drużynom 
wyższych klas, gdyż prowadzo
na była fair. Lekką przewagę 
przez cały prawie czas gry ma
ją miejscowi, lecz atak ich jest 
niezaradny i pod bramką traci 
„głowę", poza tem strzelcom 
pech uczepił się u nóg. Łodzia
nie jedyną i zarazem zwycięską 
bramkę uzyskują w 20-ej minu
cie, lecz ze „spalonego", które
go arbiter 

nie dostrzegł. 
Wynik remisowy tej rozgryw

ki byłby sprawiedliwszy. 
Zawodami kierował słabo kan 

dydat na sędziego OKS. lecz nie 
dał się zbić z tropu, gdy publicz 
ność zareagowała przeciw strze 
lonej ze spalonego bramce. 

Publiczności mimo zimna spo
ro. 

Zaznaczyć wypada, że T. S. 

Protesty, protesty... 
Mecze przy zielonym stoliku. 
Mimo, że rozgrywki ligowe 

zostały już ukończone, szereg 
spraw znajdzie swój epilog 
,,przy zielonym stoliku". A za
tem Warta domaga się od Ligi 
uznania 

meczu z Turystami (0:1) 
jako towarzyskiego, gdyż Tury
ści przedtem nie zgodzili się na 
sędziego kpt. Barana. 

ŁKS. odwołał się do walnego 
- X X -

zgromadzenia Ligi nie chcąc do
puścić do dogrywki meczu z Wi 
słą (dogrywka już się odbyła). 

Sprawa valkoverów przeciw
ko Polonji za udział gracza Ko
cha w kilku meczach będzie nie 
bawem rozpatrywaną. Pozatem 
wpłynęło do Ligi 

szereg protestów, 
których treść trzymana jest na-
razie w tajemnicy. 

Zas użeni sportowcy Unionu. 
A jest ich spora garstka. 

W związku z Jubileuszem 
30-lecia, jaki obchodzi obec
nie S. S. Union dowiadujemy 
się, że towarzystwo to posiada 
kilku członków, będących już 
przeszło 25 lat członkami Unio
nu, co jest 

nlelada rekordem. 
Jubilaci ci to panowie: Meyer, 

Piltz. Neuman, Haberkorn, Rev 
nowski, Mittag, OhJcnfeld, Łan 
deck, Hirsekorn, Hausig i Hoff
man, którzy ubiegłej soboty na 
jubileuszowym wieczorze Unio 
nu otrzymali specjalne odzna
czenia za długoletnią pracę nad 
rozwojem towarzystwa. 

skutku, melomani piłkarscy mie 
iby nielada widowisko. 

Sensacyjny mecz w Warszawie. 
Dowiadujemy się, iż W. K. S. 

Legja pertraktuje z zarządami 
Polonji i Warszawianki o urzą
dzenie meczu Legja — kombino 
wana drużyna 

Warszawianki i Polonji. 
Mecz ten odbyłby się w nie

dzielę. Warszawianka podobno 
skłania się do projektu Ligi. 

Gdyby ten mecz doszedł do 

Nauka polskiego, godzina 1 zt. Prze
jazd 40 m. 18. Hl-cie wejście. 

N O W E 
maszyny do pisania, cud techniki, na 
raty zł. 175.—Każdy po godzinie sam 
pisze. Przejazd 40 m. 18, HI wejście. 

„Kruschender" od zeszłego ty 
godnia zgłosiło akces do Ł. Z. 0 
P. N. L. 

Nowy bokser 
osiedlił sią na stałe 

w Łodzi. 
Jak się dowiadujemy znany 

bokser katowicki Mayer, który 
ostatnio odnosił duże sukcesy, 
osiedlił się na stałe w Łodzi, 
gdzie objął posadę w jednej z 
fabryk lód Juch 1 wstąpi naj
prawdopodobniej do sekcji bok 
serskiej Unionu. 

„Kurier Carski" 
na ekranie „Corsa". 

Słusznie wznowiono to wspa 
niałe arcydzieło filmowe. 

Obraz obfituje w niezwykle 
sensacyjne sceny, nic więc 
dziwnego, że śledzimy akcję z 
zapartym tchem, zwłaszcza, że 
pełna żywiołowego tętna, mu
si sama przez sie wzbudzić za
interesowanie i podniecić 

emocie widza. . 
Sytuacje odznaczaią się 

wybornem napięciem drama-
tycznem. 

Iwan Mozżuchin nie gra 
wcale swej roli. a wciela się w 
odtwarzana postać. Jeeo ruchli 
wa maska jest niczem innem, 
jak tylko zwierciadłem duszy. 

Edward IV rocki — 
Polska Akademja 

Wiedzy Muzycznej. 
Niestrudzony boiownik o 

stworzenie Polskiei Akademji 
Wiedzy Muzvczneł. któraby 
scentralizowała wysiłki jedno
stek i społeczeństwa na polu 
teorji i praktyki muzycznej, ze
brał w broszurce argumenty, 
niejednokrotnie Iuż -^ruszane 
a zawsze żywotne. Przemawia 
ią one loeicznościa rozumowa
nia nawet do umysłów laików 
muzyczirycb I powinny znaleźć 
odpowiednie echo zarówno w 
społeczeństwie. Iak I w sferach 
m ip r r>H a łn v r h. 

D r . H . L U B I C Z 
ulica Ceeklnlana 43 tel 41-32 

SneclalMa chorób skórnych wene 
rvcznvch ł mncznnłclowych Naśwlp 

tlanle lampa kwarcowa 
fla pań od 3—S oddziel, poczekalnia 
Prrylmtilp "id e-vl7 1 W » <v1 «. » 

D r . R ó ż a n e r 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie s/tucznem słońcem 

corsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel 28-W 

Przyjmuje od8 — 3 l o d 5 - 8 . 

MIMOZA 
żądanie Sz. Publiczności 

OSTATNI DZIEŃ 

nnirr H I I A * * Imponująca łyda łódzkiego według słynna) powiasci |K|M II fili Wł. R.ymo.ta. = W rolach głównych: llll I U I I U J a d w i g a S m o . a r . k a , K a . - Junoa .a S t ę p o w s k i , 
„ W . . . . . . . . 1 UUILTNILŁL L u d w l k S o , , k l t S t ł l ł ł ł . , a w G r » M « z y ń . k l 1 I»nt 
Uprana ila Sian. Publlciność o priyhywanla na pierwaie aeanse. Kaia czynna w dni po

wszedni, o godi. 4-aj w sobota o godz. 3-a| w niedzielę o godz. 2-aj. 
Passa-partout i bilaty ulgowe ni.waine. 

Następny program: 

Człowiek 
bez 

sumienia" 

i . 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś I Jutro ostatnie dwa powtórzenia „Wiery 

Jeszcze ID] " rcew" z Leonją Barwinską w roli tytułowej, 
n ^ i y popularne. 

Sztuka amerykańska „Proces Mary Dugan", 
ittl a będzie jeszcze raz wieczorem w piątek po 
Ĵ ach popularnych oraz w sobotę o godz. 4 po 

} wziąć na wstrzy ^'udniu po cenach najniższych. 
:mi amorami. A1 tli; 
sec, bo tym razeif Premiera „Kupca weneckiego". 
mąć grubą odpowie Zapowiedziana na soboto wielka premjera 
l za tę ucieczkę. Kto « z e k S p i r c w 5 k i e 8 : o w e n € c k I e g o . . z K a r o J e i n 

v tym wypadku ni* 
wy o wstążeczce n* 

otrząsnęła się. jakM 
przeszedł I odeszf* 
zez dziurkę od kłu

ciach wyjściowych, 
ly baron Warburd 
lóstwo karteczek * 

instrukcjami dl*| 

, j^ntowiczeni w słynnej roli lichwiarza—Szaj-
etanie się niewątpliwie wypadkiem dnia w 

J*tura'!nem życiu Lodzi, czego dowodem ltcz.nie 
bywające zamówienia do kasy zamawiali. 

tnie 
TEATR KAMERALNY. 

Dziś, Jutro 1 w piątek Adwentowicz gra osta-
'rzy razy swoją świetną rolę w wesołej ko-

l n e ^ 1 Lopeza „Brzydki Ferrante". 
„ w Próibach pod kierunkiem rei. J. Boreckie-władnych. Jak głów-Jo n o w a k o m e d j a k k a M a,u g h a m.a X z y 

icy przed walną b* 1 ^ r a c ) c . . ( Q t o k o b [ € ł a ) > R o ] c 

ą wyk 0 . n a p. Leonia Barwińska. Premjera w 
rzyszJym tygodniu. 

n wdał się w rot" 
erkiem Martusem. 
t Kerksowl chod 7 i ł" 
i iciki! jedynie o Ma' 
wlec polecił chłop' 

ilazł zaufaną dziew*' 
ej więcej, wzrostu 
fiinlf dla niej kaoc 
ilaiacv iak naibar-
:. paltocik snódnicęi 
j>ońc£Ochv Itd. 

(d. c. n.) 

TEATR POPULARNY 
..Bitwa pod Radzyminem" graną będzie dziś 

'e*>dwołaln!e po raz ostatni. 
I Od Jutra wraca na afisz „Matka Szwarcenkopf 

'""a/ną będzie przez szereg wieczorów. W sobo-
' I niedzielę po dwa przedstawienia t. J. o 4.30 po 

* , * * l ' * ł 1 8.30 wlecz. 
„Jojne rirułkes" G. Zapolskie]. 

Najbliższą premjera Teatru Popularnego będzie 
me Firoiłkes" Uaisz^ ciąs ^Małki Szwaircee-

TEATR W SALI GEYERA. 
„Matka Szwarcenkopf" graną będzie na tej sce 

nie jeszcze tylko dziś po raz ostatni. Bilety do 
nabycia w kasie teatru ra miejscu. 

POŻEGNALNY WYSTĘP WEGENERA. 

Dziś, w środę, odbędzie się w Filharmonii osta 
tnl pożegnalny występ Pawła Wegenera z Jego 
zespołem. Wystawiony będzie dramat w 5-ciu 
aktach Leonida Andrejewa p. t „Myśl" (Der Ge-
danke). V ] 

JUTRZEJSZY KONCERT VASA PRIHODA. 

Jutro, t. J. w czwartek, odbędzie się w FiJhar-
monji IX-ty koncert mistrzow&ki, na którym wy
stąpi fenomenalny skrzypek Vasa Prihoda. 

KONCERT ARTURA RUBINSTEINA. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 2 grudnia, o go 
dżinie 4-e] po południu odbędzie się w Filharmo
nii nadzwyczajny koncert Artura Rubinsteina, te
go tytana fortepianu, jak go powszechnie nazywa 
krytyka całego świata. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wóicicklego, 

Napiórkowskiego 27. W. Danieleckiego. 
Piotrkowska 127. Unickiego. Wólczańska 
37. Leinwebera. Plac Wolności 2. J. Hart-
mana. Młynarska 1. J. Kahana. Aleksan
drowska 80, A. Sadowskiej. Zeierska 57. 
H. Duszkiewiczowej. Zgierska 97. Z. Gor-
czyckiego. Przejazd 59. A. Szymańskiego 

| Przedzalniana 75. A. Bussego, Rzgowską 
' nr. 59. (p) 

RAD JO-KĄCIK. 
środa. 28-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserwatorium astronom., hejnał 
z wieży MarJackieJ w Krakowie* komunikat lotni 
czc-meteorologiczny: 15.00 Komunikaty: meteoro
logiczny, gospodarczy i nad program; 15.45 Ko
munikat harcerski; 16.00 Koncert płyt gramofono
wych; 16.30 Program dla młodzieży. Transmisja 
i Krakowa; 17.10 Odczyt p. t. „Nowe poglądy na 
barok w sztuce i literaturze" (z cyklu odczytów 
dla nauczycieli polonistów, organizowanych przez 
Min. W. R I O. P ) — wygłosi prof. Stanisław 
Adamczewski; 17.35 Skrzynka pocztowa — dr. 
Marjan Stępowski); 18.00 Koncert popołudniowy 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego; 
19.00 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. „Spisz 1 Ora 
wa" — p. Kazimierz Swierczewski; 19.56 Sygnał 
czasu z warszawskiego obserwatorium astronom.; 
20.00 „Skrzynka rolnicza" — taż. Wacław Tar
kowski; 20.20 Nad program I komunikaty; 20.30 
Wieczór kameralny konserwatorium warszawskie 
go zorganizowany wespół ze Stow. Miłośników 
dawnej muzyki w Warszawie, poświęcony twór
czości W. A. Mozarta. W przerwie komunikat te 
atrów miejskich; 22.00 Komunikat lotniczo-mete-
orologiczny; 22.05 Komunikat P A T . ; 22.20 Trans 
misja muzyki lekkiej 1 tanecznej. 

DWA WYSTĘPY BALETU WIEDEŃSKIEGO 
BODENWIESER. 

Wkrótce przyjeżdża do Łodzi tylko na dwa 
gościnne występy znakomity balet wiedeński Bo-
denwięser. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25. Zurych 58.20, 
Berlin 46.80 — 47.20. wypłata 
na Warszawę 46.90 — 47.10, 
Gdańsk 57.76 — 90. wynłata 
na Warszawę 57.75 — 87, Pra
ga 388.475. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkn. Nowy York 

485.21. Holandia 1207.62, Fran
cja 124.08, Belgia 348.90, Wło
chy 92.58, Niemcy 20.350, 
Szwajcarja 25.182 Prasa 163.75 
Wiedeń 34.56. Wars«awa 43.25 

Paryż. Londyn 124.09. N. 
York 25.57 i 1/4. Szwajcarja 
492 i 3'4. 

N. York. Londvn 485 i 1/4, 
Paryż 391 i 1'4. Niemcy 2384 i 

X X 

5/8. Wiedeń 14.07. Praca 296 J 
pół. Warszawa 13.25. 

BAWEŁNA. 
N. York. 27. 11. Amerykań

ska. Zamkn. Styczeń 20.53—4, 
luty 20.54. marzec 20.55. kwie
cień 20.51. mai 20.47—50, czer
wiec 20.37. lipiec 20.25—8, siei 
pień 20.10, wrzesień 19.90. paź 
dziernik 19.68 — 73. grudzień 
20.60—3. loco 20.80. 

Liverpool. 27. 11. Amerykań
ska. Styczeń 10.63. luty 1 ma
rzec 10.66, kwiecień 10.67, maj 
10.68, czerwiec 10.64. lipiec 
10.65, sierpień 10.57. wrzesień 
10.48. październik 10.39—34, 
listopad 10.63. grudzień 10.61. 

Egipska. Styczeń 18.86, ma
rzec 18.84. mai 19.02. lipiec 
19.22. listopad 18.36. 

Waluty dewizy i z łoto . 
Wobec zbliżającego się koń 

ca miesiąca obroty na giełdzie 
walutowej zmalały, iak zwy
kle, do bardzo małych rozmia
rów. Tendencja dla dewiz była 
jednak ogólnie bardzo mocna z 
wyjątkiem bowiem o 1/4 gr. 
słabszych dewiz na Pragę, 
wszystkie pozostałe osiągnęły 
poważne zwyżki kursów, a 
mianowicie dewizy na Holan
dię — 15 gr.. na Londyn — 1 i 
1/4 gr., na Paryż — 2 gr., na 
Szwajcarie — 3 gr.. na Sztok
holm — 5 gr. I na Wiedeń — 
2 gr. Dolarami gotówkowemi i 
dewizami Stanów Zjednoczo
nych nie obracano i pozostały 
one bez notowań. 

PAPIERY PAŃSTWOWE NIE 
CO MOCNIEJSZE. DUŻE 
OBROTY LISTAMI ZA-

STAWNEMI. 
Dział papierów procento

wych cieszył sie dużem zainte
resowaniem, co nader dodatnio 
wpłynęło na poziom ich kur
sów. Z papierów państwowych 
poprawiły sie kursv w wiel
kich ilościach zakupywanej Do 
arówki o 50 gr. I 7 oroc. Poż. 

Stabilizacyjnej o 1/4 oroc, nie
co niżej notowana bvła 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna o 50 gr. Z 
istów zastawnych mocną ten
dencję miały zwłaszcza ziem
skie I m. Warszawy, podniosły 
też swe kursy 4 I pół proc. 
ziemskie o 1 zł. 25 ST.. 4 I pół 
proc. m. Warszawy o 50 gr. I 5 
proc. m. Warszawy o 75 gr. 
Zwyżkowały nadto 
o 25 gr. 8 proc. 1. z. m. Łodzi. 
Po dotychczasowych cenach 
zakupywano 8 proc. ziemskie, 
8 proc. m. Warszawy I rzadko 
notowane 8 proc. m. Czestocho 
wy. Niewielka stratę 50 gr. po
niosły tylko 10 proc. 1. z. m. 
Radomia. Obligacjami m. War 
szawy nie interesowano się. 

ZWIĘKSZONY POPYT NA 
AKCIE. 

Na zebraniu eiełdv akcyjnej 
chęć kupna bvła bardzo duża, 
poszukiwano też pilnie oddaw
ców we wszystkich prawie 
działach. Podaż bvła niewielka 

a z końcem zebrania zanikła 
prawie zupełnie, dzięki czemu 
część akcyj nie ma oficjalnych 
notowań, inne zaś notowane 
bvłv przeważnie po wyższych 
kursach. W dziale akcvi banko 
wych zawierano tranzakcje 
Bankiem Polskim. Dyskonto
wym 1 Zw. Sp. Zarobkowych 
oo kursach niezmienionych. 
Utrzymały sie również akcje 
chemiczne Spiessa. Z akcyj 
elektrycznych poprawił się 
kurs II em. Siły i Światła o 1 
zł., po niezmienionei zaś cenie 
zakupywano partie Elektrycz
ności. W dziale cukrowniczym 
stale zwyżkowa tendencję wy 
kazuje Cukier. którv dziś pod
niósł się znów o 1 zł. 50grr;jR| 
dobnym pon^tem cieszą się a 
cje Warsz. Tow. Koo. Węgla. 
Zwyżkowały one o 2 zł. 75 gr. 
Z akcyj metalurgicznych utrzy 
mał sie Lil ł ,"~> nieco niżei noto 
wano Ostrowiec 1 Starachowi
ce. Akcjami cementoweml, 
naftowemi. włókiennic^ml l 
handloweml. wobec niedosta
tecznej ilości materiału nie do
konywano wIPk ł̂̂ Th <ihrr\fA\V 

karabinowym bandytów. 
Ze Lwowa donoszą: 
W leśniczówce w Maziami 

Gogołowej (powiat Kamionka 
Strumiłowa) zdarzył się zagad
kowy wypadek, który daje tam 
tejszej policji wiele do myślenia 
A mianowicie nieznani sprawcy 

podpalili stóg siana, 
należący do firmy Ojkos. Od pło 
nącego stogu zajęły się zabudo
wania gospodarskie leśniczów
ki, które spłonęły do szczętu.— 
Szkoda wynosi około 10 tys. zł. 

W czasie pożaru podpalacze 
strzelali z karabinów, by prze
szkodzić w ratowaniu płoną
cych zabudowań. 

Gdy ogień przygasł sprawcy 
zbiegli. Powiatowa komenda w 
Kamionce Strumiłowej wdroży
ła dochodzenia zmierzające do 
ustalenia, kto był sprawcą pod
palenia i strzelaniny i jaki był 
cel tego niesłychanego czynu. 

Rzeczoznawcy w sprawie odszkodowań 

Komisja rzeczoznawców w sprawie odszkodowań nie
mieckich otrzymała dwóch nowych członków: po lewej 
gubernator Banku Francuskiego Moreau, po prawei zaś 

minister finansów Belgji Francąui. 
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Pod znakiem zawrotnego pośpiechu. 

Granice ludzkiej wytrzymałości 
Kiedy dało nasze odmówi posłuszeństwa? 

Pośpiech! Pośpiech! Oto ha
sło naszych czasów. Coraz 
szybciej obracają się koła ma
szyn, praca staje się 

coraz intensywniejsza. 
Jeden naród stara się przeciąg-

sunąć się da wzmożenie pracy, 
jakie granice zakreślono 

wytrzymałości człowieka? 
Organizm ludzki wykazuje 

potężne zdolności do pracy i 
ogromną wytrzymałość, jeżeli 

warny brak jego 
Fizjolog angielski Hill do

wiódł, że człowiek dorosły 
przeciętnie przyjąć może nad
miar tlenu (ponad normę zapo
trzebowania) 

Humor zagraniczny. 

Zima — to koniec zawodów na o twar tem boisku a okres 
pięściarskich spotkań. 

Wytłumaczył. 

Europejscy producenci filmo
wi zrozumieli, że publiczność ki 
nowa nie lubi wprawdzie w cza 
•ie seansu zbytnio się wytężać, 
myśleć, umysłowo współpraco
wać, chciałaby jednak wynieść 
z kina pewne artystyczne wra
żenia. 

I otóż w najnowszych filmach 
europejskich znajdujemy tema
ty zupełnie proste, życiowo naj
zupełniej wiarogodne, prawdzi
we i szczere, a jednocześnie uj
mujące swą głębią i pozostawia 
jące wielkie wrażenie w sercu 
widza, opuszczającego salę kino 
wą. 

Typowym przykładem nowe
go kierunku w europejskiej pro
dukcji filmowej jest najnowsza 
kreacja dawno niewidzianej 
Henny Porten w filmie „Bez ślu 

r-j-—"-j •—'••" • • i u, u u u j. 
premjerą filmu „Bez ślubu' bu", który wkrótce zabłyśnie 

na naszym ekranie. 
Film reżyserował Carol Froe-

lich według świetnego scenar
iusza Fryderyka Raffa. 

1 

A 

Henny Porten dawno nie wi
dziana na ekranie łódzkim, stwo 
rzyła piękną kreację, w filmie 

„Bez ślubu". 

Pan 
Pan 

I : — Dlaczego cowboy'e noszą kapelusze 
— Bo dbają o swą alabastrową cerę 

wania trwać będzie t y l kę l 
minuty, wioślarz PrĄ§ 
2x4 = 8 litr. tlenu do ktf l 
dodawszy 15 litrów refli 
otrzymamy rezultat, że r<| 
rządzą 11.5 litra na minutę 
go praca oblicza sie na w 
konia mechanicznego. 

Przy pracy umysłowe! 
nie jest również łatwo t 
ślić granice zdolności do 
cy. W każdym razie ie l 
że i czołowe wysiłki praCl 
myślowej charakteryzuje] 
nieczność mózgu zaciąganej 
dobnych długów u innycl 
ganów, jakie wykazał 
przy zapotrzebowaniu 
przy ciężkiej pracy f izycł j 

Jeżeli chodzi o pracę 

Keilakcla: Zawadzka 1 
stracja: Piotrkowska 1 

ny: 38-28, 228 1 
Redaktor lob Jego z. 
dyrektor wydawnictw: 

od rodziny 1 do 2 p< 
Cena prenun 

Miesięcznie w Łodzi 
w prowincji 4.50, z 

Odnoszenie do don 
Artykuły nadesłane be 
honorarium uważane sa 
Rękopisów zarówno w 
zrzuconych redakcja 

Cena W 

Dwa v 

z dużem rondem? 

nąć drugi. Niema już miejsca 
na naszej ziemi dla spokojnej 
pracy. Dokąd dąży ludzkość 
w swem pragnieniu przyśpie
szenia rozwoju kultury i cywi-
izacji? Jak daleko jeszcze po 

Indie przeciw Anglikom. 

świadczą o tern ^ ^ i ^ ^ 

(H) 
Leopold Brodziński. 

Iwan Groźny. 
(Sonat). 

Zbudzili mnie po nocy.- Do mojego 
łoza 

Skradł ale cicho zbrodzled z żelazem 
zagłady, 

Porwałem sie, lak upiór przerażeniem 
blady— 

Oprycznlkl trzymali go, lecz nie miał 
nota.. 

k— JSa męki z nim!!!" — I zaraz ni
by ludojady 

Kaci zwlekli winnego, a straszna o-
broza 

Buchnęła krwią— Ihumen zaś — oso
ba Bota 

Jat powtarzać bezmyślnie „Apostol
skie składy". 

Wszedł Maluta Sknratow, kiedym le
szcze dyszał 

Ze zgrozy— On wesoło rzekł ml: 
— „Witaj carze... 

Twó] morderca napewno Już nie bę
dzie słyszał, 

Ze cl serce nikczemne Jego niosą w 
darze"-

To mówiąc, z krwawe] chusty wyjął 
mięsa kawał 

I wolno ml Je dłonią czerwoną poda
wał. 

GA 
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wracaj do domu". 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 
(przy przystanku tram. pabja :klch) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od g. 10 ra-
n- rts 7-e| jo poł. Szczepienie ospy, 
analizy (meczu, kału, krwL plwo

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

•—• Wizyty na mieście «—• 
Zabieg' ' -eracje od umowy. " ie-
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. ZcHr sztu
czne, korony ztote, platynowe I 

mostki. 
Dla pan od 4—5 oddziel, poczekalnia 

PORADNIA 
WENERObOCICZNA 

L e k a r z y - . p e c | a l i . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 0 wl.ezór 
od 11—12 i 2—3 przylatuj, kobi.ta 

Ukarz 
w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

L.czenl. chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin na 

syfilis i tryp.r. 

z niuroliglBin i orologiiin. 
G a b i n e t ś w l a t ł o - l e c m l e . y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzitlna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł. 

chodzi o wykonanie pracy fl 
zycznej, obliczonej na krótki 
przeciąg czasu. Naczynia krwio 
nośne mięśni rozszerzają się i 
przez nie przepływają ogrom
ne masy krwi. Pompka serco
wa pracuje szybciej i wydaj
niej tak, że i krew szybciej krą 
ży niż podczas spoczynku. 

Proces oddychania 
odbywa się z wzmożoną siłą, 
aby z jednej strony podołać wy 
dzielaniu się ogromnej Ilości 
kwasu węglowego, a z drugiej 
— zaś pokryć zwiększone zapo 
trzebowanie tlenu. Przy pracy 
przeciętnie uciążliwej, t. j . ta
kiej, jaka odbywa się w prze
myśle, pomiędzy zapotrzebo
waniem tlenu a wydzielaniem 
się kwasu węglowego ustala 
się pewna równowaga. 

W wysiłkach fizycznych Jed 
nakże zapotrzebowanie tlenu 
przewyższa ilość, jaką otrzy
mujemy. A stąd stajemy się 
zdolni do przyjęcia większych 
ilości tlenu, względnie odczu-

w Ilości 15 litrów 
Przy pracy, połączonej z 

wysiłkiem przyjąć możemy do 
4 litrów tlenu na minutę. Przy 
wiosłowaniu np. w ciągu pię
ciu minut przyjąć można 
5x4 = 20 litrów tlenu za po
średnictwem procesu oddycha
nia. Wobec tego, że nadmiar 
tlenu, jaki przyjąć możemy wy 
nosi 15 litrów, mamy do rozpo
rządzenia 35 litrów tlenu, 
względnie 7 litrów na minutę, 
odpowiadających 33 kalorjom. 
Jeśli / \v; i /ymy, że praca WlOS-
fowania odbywa się pod 16* 
proc. stopniem działania, okaże 
się, że zajęty nią osobnik wy
konać może pracę o 2263.1 
mkg (metrokilogramów) na se
kundę — 37,7 mkg czyli 
12 siły konia mechanicznego. 

Wynika z powyższego obli
czenia, że przy wielkich wy
siłkach rozporządza się na mi
nutę tern większą llcśdą tlenu, 
im krótszy jest czas wykona
nia pracy. Jeśli praca wiosło-

zapc 
11. (Od v 

Seria katas 
budowlany 

jRyga, 29. 
. H . / . U I i_ni".i/[ U |nitv_v 1 I i sądzie sowieckim v 

czą, całe ciafo człowieka JJbył się 
porządkowuje sie temu • proces Polaków 
niu; poszczególne organy j*incentego Zdanowic 

zrzekała sie swoich potriT-
na dobro mózgu, cały człoi 
ześrodkowuje się na tej n 
cy. 

Ten wzmożony stan naplf 
podnieść jeszcze można r. 
pomocą kawy lub herbaty « 
re nazwać można naji 
szkodliweml z alkaloidów! 
kres podniesionego w ten] 
sób do maximum podnłe 
twórczego przechodzi 
szybko; frzeba więc 
skać go w porę. 

Zarówno przy wyslłkac 
zycznych. jak I mózgowy* 
nować się należy prawidł 
oo okresie usilnej działa-
nastąpić musi 

przerwa odpoczynkowa 
potrzebna dla przywróci 
równowagi sił. stanm 
stan normalny człowieka. 

zrost bezr 
v a w N e m c : 
&05.000 robotr 

bez pracy. 
.Berlin. 29. 11. W c 

Wieczorne rozrywki l « 
Teatr Mlelakl: — Wiera Mirce* 
Teatr Kameralny: — Brzydki 

rante. 
Teatr Popularny: — Bitwa 

dzymlnem. 
Apollo: — Symfonja zmysłów. 
Pocz. aeansAw n md* ą o 
Caalnot — Pan TadeUłz. 
Czary: — Niewolnica z Joshiwl 
•V i scsnsói* r, M,«di 4. 6. 8 1 
Corso: Prawo pieści. 
"Ipmsjy 4 I-i OSt̂ fnt o j * ! 
Capltol: — Ostatni pocałunek. 
Grand-Klno: — Ostatni rozkaz. 
Luna: — Anioł ulicy. 
Dom Ludowy: — Marianka — d*v 

ko ulicy. 
Poć? <rin̂ w o eodz 5 ł nól •L-*«» 
Mlelska Galeria Sztuki: — WysWH b. m. bezrobocie ' 

Sztuki Belgijskiej. gwał townie wz i 
Oświatowy: — Dziedzictwo krw«A)g61na l iczba pobie 
P«vz seansów r e<.-i» « « 8 'Psiłek dla bezrobotny 
Mimoza: — Ziemia Obiecana. tlą w ^ym czasie z 671 
Odw«n: — Madame de Pooipadodftj n a g^g. jygjęcy 
Pncz. sennsów- o rodź- 4. 6. 0 j - .„„ •» 
Pałace: - Opętana. |5 ^go 630 tys. rot 
Resursa: — Ddś tańczy MarkHte.Kpkich, 175 tysięcy 
Splendld: — Czio-wlek śmiechu. E , * r ° s t liczby bezrc 
Pocz seansów: 4 ,tn Mn « i" 'T^IOSJ więc 20 pro:. 
Spółdzielnia: — Wafc>ct« małzeńs^Bfy robocie mężczyz 
Prtcz seansów- 4 .KI ft.VI * \S 

Wodewil: — Madame de Ponwa 
Zachęta: — Tancerka sułtana. 

Początek seansów od godz. 4, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Saturminowl 1 

monowl. 
Wschód słońca 7.17. 
Zachód — 15.31. 
Długość dnia 9.48. 
Ubyło dnia 7.19. 
Tydzień 48. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12. teL 55-82 
Przyjmuje o d g . 0 — M o d o — 8, 

dla pań od 4 — 8. 

Róg Zawadzkiej i Zachodniej 

Diii powtórzenie premiery! 
Ork ies t ra symfoniczna pod 

b a t u t ą koncertmistrza Sz. 
Bajgelmana. 

UWAGA 1 Ceny miejsc na pierwszy 
seans w dni powszednie oraz od 

godz. 1 — 3 w soboty, niedzielę i 
święta 50 gr. 1 1 zł. 

Na,oryginaln.e)Szy black-bottom", przeniesiony został z posa
dzek dancingowych, estrad kabaretowych i deaek icenicznych 
na srebrny ekran, a najlepszą jego wykonawczynią w Hollywood 
iest słynna nasza rodaczka, Gilda Grey, znana Łodzi z filmu 

„Za kulisami dancingu". 

Porywająca epopea junactwa, mlłoacl I po
święcenia! Fi lm, k tóry działa j a k i y w l o l . 

y* procentowo z 
.^•10 proc.) niż bezr< 
pobiet, gdzie wzrost 
r°si 12.9 proc. 
I Zaznaczyć należv. 
P Z r r>st bezrobocia sno 

Fitf v czasowem wstr— 
F̂ DGt sezonowvch. a 
r ° wvn ika iacv z lo 
Ppetnyśle metalurgicz 
j^n i ł w czasie urzedo\ 

fletu social-demokrat 
femjera Muellera. 

y S . K O G U T E K 
i J w V 'usuwa na jop on czy w s. 

^ BÓL GŁOWY 

I Ofic tara orke 

Dramat w 10 w ie lk . akt. W rolach g łównych: 

John Gilbert, Joan Crafford 
i Ernest Torrenoe 

W i e l k i John G i lbe r t zjednoczył w tej k reac j i u rok 
Valent ina, f izyesną tężyznę Fai rbankaa i donżu-

aóstwo Bar rymora. 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcąc nabyć proszki naszego wy'°J. 
należy przy kupni, a k c e n t o w a ' ] 
wyraźni, żądać o ryg ina lnych Pr 

szków a „ K O G U T K I E M " GąHjJ 
kiego znanych od lat trzydziestu. 
Zwracalcle uwaiję i odrzucajcie UP^"1. 
CZYWIE polecan. oailadownlctw* * 
podobn.m do na s z a f o opakow»*j 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawó*J 
zniekształceó kręgosłupa I kończ?*. 
Własna pracownia wszelkich apa'*' 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 teL 41-46. PrzyJo , t t'| 

od 5 — 7. 

redakcje I wydawuctwn ,doowiada; 

Władysław UlalowskL 
.»rowiec grecki „Eugen: 
t n n pojemności) zosti 
^ r z S Wyrzucony na b 

lenderski, 


